
Dziś rozpoczyna siq
nowy rok szkolny

Dnia 1 września szkolnictwo 
Ogólnokształcące, zawodowe i 
rolnicze uroczyście rozpoczyna 
nowy rok szkolny.

Młodzież zebrana na uroczy 
•tościach w szkołach . wysłu
cha nadanych przez radio prze 
mówień: w szkołach ogólno
kształcących przemówienia mi 
nistra oświaty Witolda Jarosiń 
tkiego, w szkołach zawodo
wych prezesa — Centr. Urzędu 
Szkolenia Zawodowego Janu
sza Zarzyckiego, w szkołach 
zaś rolniczych ministra rolni
ctwa i R. R.. Jana Dąb-Ko- 
ciola.

Wychować budowniczych socjalizmu
to zadanie szkoły i nauczycielstwa

Wszystkim nauczycielom — tro
skliwym wychowawcom młode
go pokolenia Polski LudoWej, 
wszystkim dzieciom i całej mło
dzieży szkolnej z okazji ich święta 
będącego świętem całego narodu 
polskiego — początku nowego 
roku szkolnego—serdeczne ży
czenia owocnej i radosnej pracy 
i nauki dla dobra naszej silnej 
i światłej Ojczyzny okłada

REDAKCJA
„GŁOSU KOSZALIŃSKIEGO’

Spekulant to wróg chłopa pracującego
Przepędźcie precz ' 

spekulantów z Waszych gromad!

„Zadaniem szkoły i nau
czycielstwa, — powiedział 
minister Jaroslftsąl — jest 
przygotować taką młodzież, 
która potrafi kontynuować, 
rozwijać i podnosić na je
szcze wyższy poziom budów 
nictwo socjalistyczne. Moż
na będzie tego dokonać tyl
ko wtedy, gdy podniesiemy 
na wyższy poziom całą pra 
cę wychowawczo-dydaktycz 
ną szkoły, gdy otworzymy 
szeroki dostęp do szkoły 
twórczemu, żywemu 1 boga 
temu porywowi, który idzie 
od budowli, od kopalń, od 
hut, który rodzi się w entu 
zjąstycznym wysiłku przo
downików pracy, racjonali
zatorów i nowatorów".

Mówca podkreślił, że dla 
wykonania swych wielkich za 
-'ań nauczycielstwo winno sta 
le podnosić na wyższy poziom 
swą świadomość ideologiczna, 
aktywność polityczną i dosko 
nallć się w zawodzie. *

w Luboszczu. Świątkowski zo
bowiązał się w czasie prac je* 
siennych swą normę, wyno
szącą 110 ha orki średniej, 
przekroczyć o 177 ha.

Podejmując to wysokie zobo 
wiązanie, Świątkowski wezwał 
wszystkich traktorzystów 
POM w kraju do długookreso
wego współzawodnictwa

Mówca zaapelował następ
nie do nauczycieli, aby szero
ko korzystali z dorobku pol- 
śkiej pedagogiki postępowej, 
zapoznając się z pracami * 
działalnością takicn pedago
gów jak: Rrdniańskl, Spasow 
ski i Sempołowska- i aby rów
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LUBLIN (PAP). W ostatnim czasie wzmogła się inten
sywność prąc przy budowie olbrzymiej fabryki samocho
dów ciężarowych w Lublinie. Wpływa na to zarówno szyb
ko zbliżający się termin uruchomienia produkcji, jak i wy
datna pomoc specjalistów Związku Radzieckiego, którzy 
przyśpieszyli termin nadesłania dokumentacji.

dzają uznanie u naszych przy 
jaciół, a nienawiść u wrogów. 
W niespotykanym tempie ro
śnie nasz przemysł, wzrasta 
rolnictwo

Wraz z rozwojem przemysłu 
i rolnictwa podnosi się stopa 
życiowa robotników i chło
pów, wzrasta spożycie i rozsze 
rza się rynek zbytu na płody 
rolne. Przy stałym wzroście 
spożycia — mimo wzrostu pro 
dukcji — powstają w niektó
rych okresach przejściowa , 
tr 'dności w zaopatrzeniu.

Wykorzystuje to pokątny 
handlarz 1 spekulant. To on 
przechwytuje towary, przezna 
czone dla chłopów pracują
cych, dla robotników. To on 
obecnie spekuluje na przej
ściowych trudnościach w zao
patrzeniu ludności pracującej 
w mięso 1 tłuszcze, prowadzi 
nielegalny skup, potajemny 
ubój i czamo-rynkową sprze
daż mięsa.
(DOKOŃCZENI® NA STR. »

Cyniczne oświadczenie van Fleeta
demaskuje obłudę agresorów amerykańskich

Polski kombajn węglowy 
rozpoczął pracę 

w kopalni Zabrze -Zachód
ZABRZE. PAP. — Dzień 28 

sierpnia br. stał się radosnym 
świętem załogi kopalni „Za* 
brze-Zachód“ — świętem całe 
go górnictwa polskiego. W 
dniu tym, po pomyślnym zda 
niu egezaminów sprawności, 
przystąpił do pracy wydobyw 
czej pierwszy kombajn węglo
wy polskiej produkcji wzoror 
wany na radzieckich kombaj
nach typu „Donbas", całkowi
cie wykonany 1 zmontowany 
w piotrowi ckiej fabryce ma
szyn górniczych.

Budowniczowie lubelskiej fabryki samochodów
przyśpieszają termin uruchomienia produkcji

tencje pod maską swego rze
komo „szczerego pragnienia 
pokoju.

Robotnicy rolni PGR
— autorami 

cennych usprawnień

POZNAN. Wśród licznych n- 
sprawnleń, zgłoszonych w tym re 
ku przez robotników rolnych z o- 
kręgu PGR Poznań, na szczególną 
uwagę zasługuje pomysł kowala 
z zespołu PGR Galowo — Kacz
marka. Skonstruował on specjalną 
ramę chwytną do zwalczania 
szkodnika rzepaku — slodyszka.

Dużą wartość przedstawia rów
nież pomysł Bronisława Kreszela, 
elektryka — samouka z PGR Pos 
nań - Zachód, który przez od
powiednie przebudowznłe skrzyń 
kl rozdzielczej w aparacie wylę
gowym typu „B-R“, zapobiegł 
przepalaniu się grzejników 1 silni 
ka w tym aparacie.

Podczas spotkania minister 
Witold1 Jarosiński wygłosił 
przemówienie, w kterym omó 
wił coniosłe zadania nauczy
cielstwa w nowym* roku szkol 
nym na tle potęgującej się • 
walki o pokój sił postępowych 
całego świata, skupionych wo 
kół Związku Radzieckiego o- 
raz na tle walki narodu pol
skiego o Plan-8-letni.

czych tej hali postanowiła wy 
kończyć całość prac budowla
nych na 20 listopada z tym, 
że już 20 września stan budo
wy będzie tak posunięty, że 
będzie można rozpocząć mon
taż urządzeń produkcyjnych 
w pierwszej części budynku.

Największe natężenie prac 
panuje w hall montażowej. 
Z tej hali jeszcze w bieżącym 
roku wyjdzie pierwszy nowy 
polski samochód ciężarowy.

Z każdym dniem rośnie fa
bryka, z każdym dniem po
większa się jej załoga. Znacz
na część przyszłych pracow
ników fabryki to młodzi lu
dzie spoza Lublina. Dla nich 
powstaje nowa kolonia na 
przedmieściu Lublina, na 6 
tys. izb i osiedle fabryczne na 
1 tys. izb. Świeżo wykończone 
pierwsze bloki mieszkalne o- 
trzymały już lokatorów — wy 
różniających się w płacy ro
botników.

Załogi POM-ów postanawia
ją rozwinąć w okresie jesien
nym szerokie współzawodni
ctwo o zwiększenie wydajno
ści i podniesienie jakości pra 
cy. - .

Współzawodnictwo to zaini
cjował JOZEF ŚWIĄTKOW
SKI, traktorzysta przodujące
go w woj. bydgoskim POM-u

Przemówienie ministra Oświaty Witolda Jarosińskiego 
na spotkaniu z nauczycielstwem stolicy

Od nas, 
od naszej aktywności 

zależą, wyniki .
Za wszystkich stron kraju nadchodzą meldunki: 

— Małorolny chłop Filipowicz zdemaskował ape- 
kuianta.

— Szewc z Radzymina, Szawel, wykrył aferzystów 
trudniących się tajnym ubojem.

— Pacownik gminnej spółdzielni, Wardak, wpadł 
na trop szajki paskarzy.

— Dzięki czujności społeczeństwa łódzkiego aresz
towano bandę spekulantów, kierowaną przez braci Cze
sława 1 Jana Wara-Wasowskich.

Walka, jaką toczy społeczeństwo ze spekulacją, z 
każdym dniem przybjera na sile. Coraz powszechniejszą 
staje się świadomość, że wyniki tej walki, mającej duże 
znaczenie dla zmniejszenia trudności na rynku, zależą 
w wielkim stopniu od nas, od naszej aktywności.

Ileż razy w sklepach spółdzielczych czy państwo
wych można było słyszeć wśród kupujących głosy obu
rzenia — „czas położyć kres spekulacji — przegnać pa
skarzy!" Ileż razy gospodynie domowe mówiły między 
sobą: „popatrzcie, całe przedpołudnie wystaje w ogon
kach, a potem leci na bazar. Zna Ją cała dzielnica". 
I przeważnie' na tym się kończyło. Rzadkie były wypad
ki zawiadomienia milicji lub kierownictwa sklepu. Roz
zuchwaleni paskarze mało sobie robili z tych uwag 1 
bezkarnie nadal grasowali.

Rządowa uchwała o walce ze spekulacją dodała od
wagi ludziom pracy 1 upewniła ich w tym, że moż
na wyplenić z naszego życia aferzystów i kombi

natorów, można wyplenić pod warunkiem/ ścisłego 
współdziałania mas pracujących z organami Milicji O- 
bywatelskicj i komisjami powołanymi do walki ze spe
kulacją.

W Polsce Ludowej nie ma miejsca dla niebieskich 
ptaków, złodziei, paskarzy.

* Spekulanci różnego pokroju, szerząc zamęt, usiło
wali już niejednokrotnie zdezorganizować rynek, pod
ważyć zaufanie do uspołecznionego handlu, a tym sa
mym do władzy ludowej, świat pracy poprzez społecz
ne komisje kontroli niejednokrotnie rozprawiał się z 
Mementami usiłuiacymi szkodzić naszej gospodarce. 
Przynomnijmy sobie choćby rok 1947, gdy spekulanci 
wsz-lkimt środkami usiłowali wywołać trwałe trudności 
>v zaopatrzeniu miast. Rzfld przy aktywnej pomocy spo- 
’,,czeństwa położył kres tym machinacjom. Nie powio
dła sle im również próba śrubowania cen na artykuły 
powszechnego spożvcia. Bitwa o handel stała się wai- 
nvm zwycięstwem świata pracy. •

Pamiętajmy o tym w obecnej walce.

Aby jak najprędzej położyć kres spekulacji, która 
pogłębia i przedłuża przejściowe trudności w zao
patrzeniu rynku. musimv zdawać, sobie w pełni 

sprawę, że nie wolno spekulantowi pobłażać i ani chwi
li tolerować jego machinacji, że walka z nim jest na
szym obowiązkiem, że leży ona zarówno w interesie ca
łego «nołeczeń«twa, jak i w naszym własnzm interesie. 

Dlatego też wszyscy ludzie pracy z wielkim uzna
niem przvjell uchwałę Centralnej Rady Związków Za
wodowych. która szeroki ogół związkowców powołała 
do wsnółnracy z Rządem w zakresje walki ze spekulacją. 

Stanowcza walka ze spekulacją, do której przystąpi
ła wielomilionowa rzesza związkowców, leży w najhar- 
drlei żywotnych interesach mas pracuiacych miast i wsi. 
Walkę te niewątpliwie wygramy tak jąk wygraliśmy po
przednie. pod warunkiem, że wszyscy solidarnie będzie
my ją prowadzić. Od nas samych zależy, aby spekulant, 
nasz wróg, jak naprędzej został wyrzucony poza nawias 
społeczeństwa, aby został całkowicie izolowany i unie
szkodliwiony. V _______ JK1

WARSZAWA (PAP). — Z okazji zbliżającego się nowego 
go roku szkolnego odbyło się dn. 30 sierpnia br. w gmachu 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Nauczycielstwa Polskiego w 
Warszawie uroczyste spotkani e nauczycielstwa stolicy s 
przedstawicielami najwyższyc h władz szkolnych.
Na spotkanie przybyli: min. 

oświaty Witold Jarosiński, 
Prezes Centr. Urzędu Szkole
nia Zawodowego — Janusz 
Zarzycki, wiceprzewodniczący 
CRZZ - A. Burski, przewod
nicząca Żarz. Głównego TPD 
— posł. Dorota Kłuszyńska o- 
raa przedstawiciele wszyst
kich resortów prowadzących 
szkolnictwo zawodowe.

PEKIN (PAP). Komentator Agencji Nowych Chin pod
kreśla, że dalszym dowodem spisku amerykańskiego, zmie
rzającego do nowych awantur militarnych, były ostatnie 
wojownicze wynurzenia dowódcy 8-eJ armii USA w Korei, 
van Fleeta.
Van Fleet oświadczył otwar 

ple 24 sierpnia, że wojska.ame 
rykańskle „spędziły na ćwiczę 
niach 61-dniową pauzę związa 
ną z rokowaniami o rozejm". 
Wskazuje to wyraźnie — 
stwierdza komentator — że a- 
gresorzy amerykańscy wzno
wią swe ataki, skoro tylko za 
kończy się okres ćwiczeń i 
przegrupowania. Rozmowy w 
sprawie rozejmu dotychczas 
nie załamały się ostatecznie, 
ale ten żołdak amerykański 
pociera już z zadowoleniem 
dłonie i wykrzykuje ze złośli
wą radośa(ą: „siły Narodów 
Zjednoczonych w Korei goto
we są podjąć znów działania 
wojenne na szerszą jeszcze 
skalę w razie załamania się 
rokowań o rozejm".

Sądząc z histerycznych ape 
lów wojennych Van Fleeta — 
tuż po kolejnych wypadkach 
pogwałcenia strefy neutralnej 
Kaesongu przez sity Zbrojne 
USA, — kończy komentator — 
można łatwo dojść do wnio
sku, że agresorzy amerykań
scy ukrywają zbrodnicze lu-

LONDYN. PAP. — Egzeku
tywa Brytyjskiego Komitetu 
Óbrońców Pokoju przesłała

do premiera Attlee telegram 
następującej treści:

Nie wolno dopuścić do zer
wania rokowań w Kaesongu. 
Taka jest wola milionów Ang 
lików. Na przeszkodzie osiąg
nięciu porozumienia stoi jedy 
nie uporczywa odmowa USA 
przyjęcia 38 równoleżnika ja
ko podstawy linii zawieszenia 
broni. Wzywamy rząd angiel 
ski, aby zażądał od Stanów 
Zjednoczonych przyjęcia tej 
zasady. Nic wolno pozwolić 
Stanom Zjednoczonym na dal 
sze torpedowanie rokowań. Zą 
damy jednocześnie zaprzesta
nia bombardowań 1 nie wysla 
nią na plac boju wojsk angiel 
skich podczas rokowań, prowa 
dzi to bowiem do dalszych 
ofiar.

Odezwa Żarz. Głównego ZSCh de pracującej ludności wsi
WARSZAWA (PAP). Zarząd Główny Związku Samopo

mocy Chłopskiej skierował do całej ludności pracującej na 
wsi odezwę w sprawie wzmożenia walki ze spekulacją. O- 
dezwa ta głosi:
CHŁOPI I CHŁOPKI!
Wspólnie z naszymi braćmi 

— klasą robotniczą wydarli
śmy z rąk wyzyskiwaczy Pol
skę zacofaną gospodarczo — 
zrujnowaną przez wojnę, Pol
skę nędzy i ciemnoty.

Powiedzieliśmy sobie: „Dość 
nędzy I wyzysku! Zbudujemy 
Ojczyznę dla nas, dla ludzi 
pracy! Zbudujemy Ją bogatą, 
kulturalną 1 szczęśliwą!"

Podjęliśmy wielki, twórczy 
trud. Nasze osiągnięcia wzbu-

Nie wolno dopuścić 
do zerwania rokowań w Kaesongu 
Telegram brytyjskich obrońców pokoju do premiera Attlee

Współzawodnictwo traktorzystów 
zwiększy moc maszynową 

dla pracujących chłopów

Wielki teren budowy tętni wy 
tężoną pracą. Rośnie hala obrób 
ki drewna, przy której rozpoczę

to już montaż prefabrykowa
nych łuków dachowych. Mło
dzieżowa załoga budowni-

Korespondenci zagraniczni 
obalają kłamstwa 

amerykańskie
PEKIN. PAP. — Agencja 

Nowych Chin donosi z Kaeson 
gu że przebywający tam ko
respondenci dzienników „Ta- 

’ kungpao" z Szanghaju, Czung 
kingu i Hongkongu. „Daily 
Worker" z Londynu i „Ce 
Soir‘‘ z Paryża ogłosili oświad
czenie, w którym jako naocz
ni świadkowie obalają katego 
rycznie amerykańską wersje 
wypadków z dnia 22 sierpnia 
kiedy neutralna strefa Kaeson 
gu została zaatakowana przez 
samolot amerykański.



Bułgarska 
delegacja rządowa 

przybyła do Warszawy

WARSZAWA (PAP). Dnia 
29 sierpnia br. przyjechała do 
Warszawy bułgarska delega
cja rządowa z przewodniczą
cym P. Miszo Nikołowem na 
czele.

Celem wizyty jest wzięcie u- 
działu w obradach, polsko-buł
garskiej komisji mieszanej 
oraz podpisanie planu realiza 
cji umowy kulturalnej między 
Bułgarią i Polską na okres 
do końca 1952 roku.

Ponad 70 delegacji 
przybyło na obrady 
Związku Studentów 

i
WARSZAWA (PAP). Na 

Sesję Rady Międzynarodowego 
Związku Studentów, która roz 
poczyna obrady dnia 31 bm. 
prtybyły dotychczas delegacje 
organizacji studenckich ponad 
70 krajów. M. inn. w Warsza 
wie znajduje się delegacja Btu 
dentów Związku Radzieckiego, 
Korei,NRD, Chińskiej Republi 
ki Ludowej, Wielkiej Brytami, 
Włoch, Australii, Indonezji i 
wielu innych krajów*

ZSRR na czele walki o pokój

Spekulant to wróg chłopa pracującego

przyjechało do Moskwy na 
tegoroczne święto 1-Majowe. 
Pobyt delegacji zagranicznych 
w ZSRR jest wymownym do-

* . ....'

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jego wroga działalność go
dzi w klasę robotniczą, która 
buduje nowe, potężne huty, 
stalownie, fabryki samocho
dów. traktorów, maszyn i na
rzędzi rolniczych, nowe kom
binaty chemiczne i włókienni 
cze, nowe szkoły i szpitale, 
która wznosi nowe socjali
styczne miasta — chlubę i du 
mę naszego narodu.

Jego wroga działalność go
dzi w interesy pracujących 
chłopów, którzy dzięki pomo
cy klasy robotniczej coraz 
szybciej rozwijają gospodarkę 
rolną, podnoszą wydajność z 
hektara, budują wieś zamoż- 
ną i kulturalną.

CHŁOPI PRACUJĄCY!
Nasze ludowe państwo za

pewnia nam wydatną pomoc 
w wykonywaniu zadań pro
dukcyjnych.

Stwarza nam warunki do 
uniezależnienia s'ę od wyzy-

masy pracujące kraju radzlec 
kiego.

W licznych fabrykach 1 za
kładach przemysłowych odby 
ły się masówki 1 zebrania po 
święcone uchwałom Plenum 
Radzieckiego Komitetu Obro- 
py Pokoju. Na zebraniu zało
gi moskiewskich zakładów bu 
dowy maszyn — „Maszyno- 
Stroitlel** — tokarz — Slma- 
kln oświadczyli

„Apel Światowej Rady 
Pokoju znajdzie gorący od
dźwięk w sercach milionów 
ludzi radzieckich pochłonię
tych pokojową, twórczą pra 
cą, w sercach ludzi budują* 
cych nowe Kanały 1 elektro
wnie, nowe miasta i wsie, 
uniwersytety i szkoły**. 
Ludność bohaterskiego Le- 

nigradu podkreśla na licznych 
zebraniach, że rezolucja Ra
dzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju odpowiada żywot
nym inffresom narodu radzie 
ckiego. Stachanowiec oddziału 
walcowniczego zakładów im. 
Kirowa — Szczekaturow po
wiedział:

W Imię zwycięstwa sprawy 
pokoju my, robotnicy zakła 
dów kirowskich pomnożymy 
swe osiągnięcia twórcze i je 
szcze bardziej zjednoczymy 
swe szeregi wokół wielkie
go chorążego pokoju — 
Stalina. Każdy człowiek ra
dziecki dumny Jest z tego, 
że jego ojczyma krdczy 
w awangardzie walki o 
pokój**.

Ameryka n:e ponownie 
naruszyli strefę 

neutralną Kaesongu
PEKIN. PAP. — Agencja 

nowych Chin donosi, że w no 
cy ze środy na czwartek tamo 
lot ąmerykański ponownie po
gwałcił strefę neutralną Kae
songu-, zrzucając rakietę 
świetlną zawieszoną na spado 
chronię w pobliżu gmachu, w 
którym odbywały się do 23 
sierpnia rokowania rozeimo- 
,we.

Przegląd 
prasy radzieckie[

nej prasy zachodniej na temat 
tzw. „żelaznej kurtyny**.

Pierwsze i najsilniejsze 
wrażenie, jakie pozostaje u 
gości zagranicznych z poby
tu w Związku Radzieckim, 
jest miłująca pokój polityka 
rządu radzieckiego, gorące 
pragnienie ludzi radzieckich 
wywalczenia trwałego poko
ju i przyjaźni między naroda 
mi.
W 'czasie zwiedzania repu

blik narodowych Związku Ra
dzieckiego goście zagraniczni 
widzieli na własne oczy, jalł 
w Związku Radzieckim na 
podstawie nauki Lenina - Sta
lina, wspaniale rozwiązano 
kwestię narodową, jak zacofa 
ne w przeszłości narody przy 
braterskiej pomocy narodu ro 
syjskiego w krótkim okresie 
zlikwidowały swe zacofanie 
gospodarcze i kulturalne i dzi
siaj w przyjaznej rodzinie na
rodów równouprawnionych bu 
dują komunizm.

Powracając ze Związku Ra
dzieckiego, członkowie delega
cji' zagranićznych opowiadają 
prawdę o wielkim kraju wol
ności i szczęścia, demaskując 
tym samym podłe kłamstwa i 
oszczerstwa propagandy lmper 
rialistycznej i wykonując za- 

. szczytne zadania umocnienia 
pokoju i przyjaźni między na
rodami.

Rzecz zaiste potworna, ale 
faktem jest — pisze w zakoń 
czeniu „Izwiestia" — że wy
jazdy do Związku Radziecki®- 
go i prawda o ZSRR budzą u 
władców świata kapitalistycz
nego taki strach, że prześladu
ją oni delegatów i wtrącają 
ich do więzień. Równocześnie, 
fałszując fakty, usiłują oni do
wieść, że Związek Radziecki 
rzekomo przeszkadza współpra 
cy międzynarodowej. Jednak 
wszystkie te nieudolne próby 
przemilczania prawdy o ZSRR 
są skazane na niepowodzenie.

Milion dzieci polskich 
powróciło z kolonii
WARSZAWA. PAP. — Mi- 

ilion dzieci powróciło z kolonii 
letnich, offozów i półkolonii. 
Spędziły one wakacje w naj
piękniejszych miejscowościach 
kraju. Dzieci wracają do szko
ły wypoczęte, opalone, pełne 
nowych sił i energii'do pracy 
w rozpoczynającym się roku 
szkolnym.

LISTY MŁODZIEŻY
DO PREZYDENTA R. P.
W setkach listów 1 depesz 

dzieci i młodzież przesyłają 
Prezydentowi R.P. Bolesławo
wi Bierutowi gorące podzię
kowanie ,za umożliwienie im 
spędzenia Wczasów letnich na 
wzorowo prowadzonych kolo
niach i obozach w najpiękniej 
szych okolicach k^aju,

Dalsze miejsca zajmują 
chłopi województw: kieleckiego 
i łódzkiego.

Przedterminowo 1 znadwyż 
kami wykonały również sierp- 1 
niowy skup najbogatsze woje
wództwa: poznańskie i byd
goskie.

Poza tym o wykonaniu sier
pniowego planu skupu zamel
dowały województwa rzeszoto 
skie i zielonogórskie.

Jednocześnie ze wszystkich 
województw napływają mel
dunki o wykonaniu przez po
szczególne gromady rocznych 
planów skupu. »

„Partia i państwo 'ludowe— 
powiedział minister oświaty 
—- wykazują nieustanną tro
skę o oświatę, o szkoły i na
uczycielstwo.

Terenowe organa jednolitej 
wtedzy ludowej. — Rady Naro 
dowe przyszły ze szczególną no 
mocą nauczyc elslwu i szkole, 
przeprowadzając remonty 
szkół, mobilizując terenowe 
środki finansowe, zasoby ma
teriałowe.

kończąc swe przemówienie, 
min. Jarosiński powiedział:

„W oparciu o dotychczaso 
we osiągnięcia, realizując 
ideał wychowawczy nowej 
pedagogiki Socjalistycznej 
nakreślony przez Prezyden
ta R. P. Bolesława Bieruta, 
działając w ścisłym związku 
z k'asą robotniczą I masami 
pracującymi, kierując się 
wskazaniami prz1 dująccj *1- 
ły narodu polskiego — Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botnlczej — nauczycielstwo 
polskie chlubnie wykona 
sWoje historyczne zadanie 
wychowania młodego socja
listycznego człowieka*’-

tu Pokoju stanowi wyraz jed
nomyślnych dążeń wszystkich 
narodów, pragnących zacho
wać pokój, udaremnić zbrod
nicze plany podżegaczy do no 
wei wojny światowej.

W warunkach wzrostu nie
bezpieczeństwa nowej wojny de 
cydującego znaczenia dla spra 
wy utrzymania pokoju nabie
ra energiczna walka najszer
szych mas w obronie pokoju, 
bezustanne demaskowanie 
wszystkich intryg i machina
cji podżegaczy wojennych. Je
dynie zdecydowano, jednomyśl
ne działanie wszystkich miłu
jących pokój narodów mogą za 
żegnać wojnę, ugruntować po 
kój.

Wola narodów, wyrażona w 
setkach milionów podpisów 
pod Apelem światowej Rady 
Pokoju, będzie dotkliwym cio 
sem godzącym w podżegaczy 
wojennych i w ich agresywne 
zamysły. Bedzie ona olbrzymim 
wkładem do sprawy zażegna
nia wybuchu nowej wojny, do 
sprawy zachowania pokoju.

Podpisy zebrane w ZSRR 
pod apelem Światowej Rady 
Pokoju stanowić będą dla na 
rodów wszystkich krajów no
wy przykład nieugiętej woli lu 
dzi radzieckich, zdecydowa
nych bronić sprawy pokoju. 
W toku akcji zbierania podpi
sów wszystkie narody kraiu 
radzieckiego raz jeszcze zade
monstrują swe bezgraniczne 
oddanie dla partii komunistycz 
nej, dla wielkiego wodza i nau 
czyciela — towarzysza Stalina.

Powracające z ZSRR delegacje zagraniczne 
demaskują kłamstwa propagandy imperialistycznej

Prawda o Związku Radzieckim, 
o pokojowej pracy ńarodu radzieckiego 

przenika do milionów prostych ludzi na całym świecieWszystkie gazety moskiew
skie poświęciły swe artykuły 
wstępne uchwale Plenum Ra
dzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju ]v sprawie przeprowa
dzenia no terenie ZSRR kam- 
pan-'i zbierania podpisów pod 
Apelem o zawarcie Paktu Po 
koju miedzy pięcioma wielki
mi mocarstwami.

W artykule wstępnym „Praw 
dy” czytamy m. in.:

— Związek Radziecki kon
sekwentnie i nieugięcie broni 
pokoiu, prowadzi politykę 
współpracy ze wszystkimi kra
jami, które tej współpracy 
pragną.' Masy ludowe całego 
świata nie zapomną nigdy, że 
ZSRR był jedynym krajem, l.tó 
ry już prawie 25 lat temu ucz 
ciwie postawił kwestię rzeczy
wistego rozbrojenia. Wielką za 
sługą narodu radzieckiego wo
bec historii ludzkości jest 
fakt, że w Wielkiej Wojnie Na 
rodowej naród ten rozgromił 
agresorów faszystowskich i 
stworzył warunki ustanowie
nia trwałego pokoju.

Setki milionów prostych lu
dzi we wszystkich krajach za
aprobowały gorąco wysunięte 
przez . Związek Radziecki po 
drugiej wojnie światowej pro
pozycje powszechnej redukcji 

zbrojeń włącznie z zakazem 
produkcji i wyMto-zystania 
energii atomowej w Alach wo 
jennycb oraz propozycję za
warcia Paktu Pokoju między 
pięcioma wielkimi mocarstwa
mi. Wniosek o zawarcie Pak

Tylko w pierwszym półroczu 
1951 r .zwiedziło ZSRR — 110 
delegacji z 28 krajów świata. 
40 delegacji zagranicznych

MOSKWA (PAP). Dziennik „Izwiestia** zamieszcza arty
kuł pt. „Prawda o Związku Radzieckim przezwycięża wszyst
kie przeszkody". Masowe pielgrzymki delegacji zagranicz
nych do Zwląizku Radz.lcckiicgo, to jedno z najwspanialszych 
zjawisk naszych czasów—pisze dziennik — nieprzerwanym 

potokiem przyjeżdżają delegacje zagraniczne do Związku Ra 
dzieckiego.

wodem wzrostu autorytetu i po 
pularności Związku Radziec
kiego wśród milionów pros
tych ludzi kuli ziemskiej, wy
razem niezłomnego pragnienia 
mas ludowych wszystkich kra
jów utrwalenia' przyjaźni i 
współpracy z wielkim krajem 
socjalizmu.

Ze szczególnym uczuciem ra 
dości i dumy — podkreśla 
dziennik — zwiedzają Związek 
Radziecki delegacje Chin Lu
dowych, Koreańskiej Republi
ki Ludowo - Demokratycznej, 
Polski, Czechosłowacji, Rumu
nii, Węgier, Bułgarii i Albanii.

Uczyć się od Związku Ra
dzieckiego budowy nowego 
szczęśliwego życia — oto cel, 
jaki przyświeca wysłannikom 
mas pracujących wielkich 
Chin i krajów Demokracji Lu
dowej.

Delegaci, przybywający do 
Związku Radzieckiego z kra
jów kapitalistycznych, przeko
nują się naocznie na konkret
nych faktach i przykładach, 
jak kłamliwa Jest propaganda 
burżuazyjna i rozpowszechnia
ne bajki i oszczerstwa o Zwią 
zku Radzieckim — kontynuuje 
dziennik. Naród radziecki przyj 
muje gościnnie każdego wy
słannika mas pracujących z 
zagranicy. Delegatom daje się 
u nas wszelkie możliwości za
znajomienia się z całokształtem 
życia narodów Związku Ra
dzieckiego. Przyjaciele zagra
niczni mogą być u nas wszę
dzie, gdzie pragną, widzieć 
wszystko, co Ich int&esuje. 
Już w pierwszych dniach poby 
tu w ZSRR delegaci z krajów 
kapitalistycznych przekonują 
się o nikczemnych 1 prowoka
cyjnych kłamstwach reakcyj-

Cliłopi 7 województw 
przedterminowo wykonali sierpniowe plany 

sprzedaży zboża Państwu
WARSZAWA. PAP. —Współ 

zawodnlctwo w przedtermino
wej sprzedaży zaplanowanej 
ilości zbóźa mobilizuje chło
pów do szybkiego wypełnienia 
tego patriotycznego obowiązku 
wobec Państwa.

Zapał chłopóy daje wspania 
łe wyniki. Już nie tylko groma 
dy, gminy i powiaty, ale ca
łe województwa meldują o 
przedterminowym wykonaniu 
sierpniowych planów sprzeda
ży. Przodują chłopi woj. kato
wickiego, którzy plan miesięcz 
ny zrealizowali na 10 dni przed 
termineih. Do 27 bm. wykona
li oni już 210,3 proc, planu na 
sierpień br.

Wychować budowniczych socjalizmu
to zadanie szkoły i,nauczycielstwa
(DOKOŃCZENIE ZJ STR. 1) 
nocześnie szeroko czerpali z 
doświadczeń pedagogiki ra
dzieckiej.

„Zadaniem naszym — 
stwierdził mówca — Jest ko 
rzystać Jak najobficiej z bo
gatej skarbnicy przodującej 
w świacie pedagokiki radzlec 
kiej, brać przykład z wiel
kich pedagogów, wychowaw 
ców i nauczycieli radziec
kich, którzy wychowali 
wspaniałą młodzież". 
Witając serdecznie 20 tys. 

Młodych nauczycieli szkół 
podstawowych i średnich, wy
chowawczyń 1 wychowawców 
przedszkoli minister Jarosiń
ski stwierdził z naciskiem, że 
winni oni być otoczeni jak 
najserdeczniejszą opieką przez 
stare kadry 'pedagogiczne.

Podkreślając następnie wiel 
kie znaczenie współdziałania 
nauczycielstwa z organizacja
mi młodzieżowymi w sizkole 
minister Jarosiński powie
dział, że nauczyciel winien wi 
dzieć w organizacji mlodzieżo 
wej na terenie szkoły swego 
najcenniejszego sojusznika.

Rozpoczęto juz wykopy
pod budowę gmachu .

potężnej elektrowni stalingradzkiej
MOSKWA (PAP). Dnia 31 sierpnia 1950' r. opublikowa

na została uchwała Rady Ministrów ZSRR o budowle sta
lingradzkiej elektrowni wodnej na Wołdze oraz o nawod
nieniu rejonów nadkaspijskich. Kilka dni przed tym opu
blikowana została uchwała o budowie kujbyszewskiej elek
trowni wodnej.

a r ó <1 radziecki 
jeszcze raz zamanifestuje 

swą nieugiętą wolę obrony pokoju
Masy pracu’ące ZSRR witają z radością uchwały 
Plenum Radzieckiego Komitetu Obrony Pokoju

MOSKWA PAP. — Ze wszy 
stkich republik ZSRR na
pływają wiadomości świadczą 
ce, że rezolucja Plenum Ra
dzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju w sprawie rozpoczęcia 
w ZSRR akc'i zbierania pod 
pisów pod Apelem Światowej 
Rady Pokoju o zawarcie Pak 
tu Pokoju między 5 wielkimi 
mocarstwami — spotkała się 
z radosnym' przyjęciem przez

sku spekulantów, kułaków I 
lichwiarzy.

Zapewnia nam zbyt każdej 
ilości wyprodukowanych przez 
nas artykułów rolniczych po 
stałych i opłacalnych cenach.

Tymczasem spekulant usi
łuje wprowadzić zamęt w han 
dlu uspołecznionym, utrudnia 
planowe zaopatrzenie i spra
wiedliwe rozdzielnictwo towa 
rów, przeznaczonych dla ludzi 
pracy. Wdziera się do gmin
nych spółdzielni, stwarza tam 
kumoterskie stosunki, wyku
puje towary, przeznaczone dla 
chłopów pracujących.

Dziś spekulant w oszukań
czy sposób wyłudza od nas 
produkty rolnicze, głównie 
trzodę chlewną. Pozbawia wie 
lu chłopów korzyści, jakie da
je kontraktacja i naraża na 
surowe kary, wykorzystując 
nieświadomość chłopów. Rów
nocześnie żeruje na pracy ro
botników, sprzeda ’-c im mię
so. bez kontroli sanitarnej, po 
paskarskiej cenie.

Spekulant okrada również 
i chłopskie dzieci, pracujące 
w miastach i uczące się w 
szkołach.

Jutro za ten skradziony 
grosz ludzi pracy spekulant 
będzie się starał wykupić to
wary przemysłowe, ażeby za 
nie brać paskarskie ceny od 
chłopów.

Spckulapt to wróg chłopa 
pracującego, to wróg naszej 
Ludowej Ojczyzny!

DZIAŁACZE GROMADZCY 
I WSZYSCY AKTYWIŚCI 
ZWIĄZKU SAMOPOMOCY 
CHŁOPSKIEJ!

Wyjaśniajcie chłopom u- 
chwalę Rady Ministrów w 
sprawie wzmożenia walki ze 
spekulacją i nadużyciami w 
handlu!

Organizujcie masy chłop
skie do walki ze spekulacją!

Pobudzajcie czujność komi
tetów członkowskich! Niech 
żaden spekulant, kombinator, 
nie znajdzie kumoterskiego po 
wiązania ze spółdzielnią!

Usprawniajcie działalność 
gminnych spółdzielni i kontro 
lujcie sprzedaż towarów! Nie- 
cł.aj małorolni i średniorolni 
chłopi staną się rzeczywisty
mi gospodarzami gminnych 
spółdzielni! Zacieśniajcie współ 
pracę komitetów członkow
skich z komisjami do walki ze 
spekulacją i nadużyciami w 
handlu!
Walczcie o wzrost produkcji, 
o wzmożenie hodowli, o maso
wą kontrftktjpjęi

CHŁOPI I CHŁOPKI!
Kto z nas sprzedaje speku

lantowi — chce, czy nie chce, 
świadomie, czy nieświadomie, 
działa na swoją' szkodę, na 
szkodę swoich dzieci, na szko
dę braci robotników i utrud
nia rozwój gospodarczy kraju.

Niech ani Jeden małorolny 
1 średniorolny chłop nie zhań 
bi się spekulacją!

Podnoście produkcję Wa
szych gospodarstw!

Kontraktujcie coraz więcej! 
PRZEPĘDŹCIE PRECZ SPE 

KULANTOW Z WASZYCH 
GROMAD!

Spełnijcie wszyscy swój pa 
triotyczny obowiązek w wal
ce ze spekulacją dla wzmocnię 
nla sojuszu robotniczo - chłop 
skiego. dla dobra naszej Ludo 
wej Ojczyzny**.

Zbudowanie 'nad brzegiem 
rzeki Wołgi wielkich obiek
tów komunizmu — elektrowni 
stalingradzkiej i kujbyszew
skiej oraz olbrzymiej sieci ka 
nałów nawadniających, posia 
da historyczne znaczenie. Bu
dowle te stanowią jeden z naj 
ważniejszych etapów realiza
cji gigantycznego stalinowskie 
go planu przeobrażenia przy
rody.

Na terenie budowy „Stalin- 
gradhydrostroju" rozpoczęto 
już wykopy pod fundamenty

gmachu elektrowni wodnej. 
Na terenie budowy pracują 
setki potężnych koparek 1 in
nych maszyn hudowlanych. 
Powstaje miasto budowni
czych elektrowni wodnej.



Nowoodremontowana szkoła wiejska w Świerznie, 
pow. Kamień Pomorski

Jerzy Andrzejewski

Na trasie W—Z

Anatoliusz dureń

U) kawiarni na

roczniacy, którzy od dzisiaj 
zaczną poznawać litery, łaci
ną sylabizować i aż po łokcie 
brudzić sobie ręce atramen
tem? Kiedy się ci malcy uro
dzili? V

Nasz czas szybko biegnie i 
oto akurat dzisiaj zasiądą w 
ławkach szkolnych rówieśni
cy Polskiego Komitetu Wy
zwolenia Narodowego, chłop
cy i dziewczęta urodzeni w 
tym samym pamiętnym roku 
czterdziestym czwartym, w 
którym jeszcze wśród huku 
armat i turkotu czołgów za
czął się w Lublinie nowy o- 
kres w dziejach naszej Ojczyz 
ny, naszego narodu. Każdy z 
owych malców, którzy od dzi
siaj staną się posiadaczami 
pierwszej w życiu 1 jakże za
szczytnej legitymacji szkol
nej, słusznie na pytanie: ile 
masz lat? może odpowiedzieć: 
mam tyle lat ile Polska Ludo
wa. Dobry wiek. Nasze tego
roczne pierwszbroczniaki o py 
zatych buziach i rozczochra
nych czuprynach będą mogły 
w przyszłości dobrą miarą o- 
kreślać swoje lata, zawsze bo-

drugich ciężko jeszcze nieco z 
groszem. Rodzice jednych ży- 
ją pracą i życiem całego kra
ju, w rodzinach drugich pie
lęgnuje się jeszcze wilczy e- 
goizm, ślepą złość i gnuśne le
nistwo.

W jakichkolwiek jednak wa 
runkach stawiały nasze sied
miolatki pierwsze kroki i z ta 
kich, czy innych domów ro
dzinnych przyjdzie im dzisiaj 
wyruszyć w pierwszą wędrów 
kę do szkoły — świat, w któ
ry wejdą, jest jeden i jego za 
sady i prawa będą w dziecię
cych umysłach ożywiać i 
kształtować różne wprawdzie 
pragnienia i zdolności, lecz 
wszystkie skierowane ku tym 
samym celom.

Życie powinno 'być życzliwe 
dla naszych siedmiolatków. 
Nauczy ich przede wszystkim 
szacunku i miłości dla czło
wieka i dla twórczych sił 
tkwiących 1 rozbudzonych w 
człowieku. Dobrze się urodzi
ły nasze tegoroczne pierwszo
roczniaki. W dobry czas. No
wy czas. I są też pierwszym 
rocznikiem młodziutkich Po
lek i Polaków, którzy do tego 
czasu należą całkowicie. Nim 
jednak dojrzałymi już umy
słami i silnymi rękoma pocz- 
ną sami kształtować dalsze lo 
sy swojej rówieśniczki: Ojczyz 
ny Ludowej, któż jeśli nie my 
może zapewnić dzieciom bez
pieczność oraz życzliwość ży
cia, 1 któż prócz nas doro
słych może nie pozwolić, aby 
nad drogą naszego pierwsze
go pokolenia wolności nie za
wisnął pewnego dnia groźny 
alarm? Rzecz Jasna, że to na
leży tylko do nas. I na nas 
wszystkich spoczywa również 
odpowiedzialność, aby poko
lenie wolności rosło dla niej 
bez przeszkód.

(Z referatu Prezydenta 
R. P. tow. Bolesława Bie
ruta na Konferencji War
szawskiej PZPR w dniu 
3.7.1949),

wiem pozostaną rówieśnikami 
swojej Ojczyzny, zawsze tyleż 
samo lat będzie im przyby
wać, co Ojczyźnie i wszystko 
sprzyja, aby dojrzewali i ro
śli równie mądrze i śmiało, 
jak mądrze i śmiało ona bę
dzie dojrzewać i rosnąć.

• * »
Tegoroczne pierwszorocznia

ki nie pamiętają już okrut
nych lat wojny. Wprawdzie u- 
rodzili się, gdy jeszcze alarmy 
przeciwlotnicze zmuszały ich 
matki do chronienia się po 
piwnicach, lecz byli zbyt ma
lutcy, aby gwizd borr4>. huk 
armat i łoskot walących się 
domów zapadł w ich pamięć. 
Pierwszym słowem naszych 
siedmiolatków nie mogło już 
być na szczęście słowo: alarm. 
Ciemny czas śmierci i stra
chu pozostał daleko poza ni
mi i zapadł się w niepamięć 
wraz z pierwszym uśmiechem 
niemowlęcym, pierwszym pod 
niesieniem rączek I pierwszym 
zagruchaniem.

Dzisiejsi uczniowie pierw
szej klasy nie mieli w więk
szości wypadków łatwych naj 
wcześniejszych lat dziecię
cych. Ich rodzice mieli wiele 
kłopotów, trosk i zmartwień. 
Każdy początek Jest trudny. 
A to były lata największego 
i najtrudniejszego w naszych 
dziejach początku. Niejeden 
chłopiec lub dziewczynka, któ 
rzy wejdą dzisiaj do odświęt
nie ustrojonej klasy szkolnej, 
utracili u samego końca woj
ny matkę lub ojca, niekiedy 
nawet oboje rodziców. W do
mach Jednych siedmiolatków 
panuje większy dostatek, u

PRZED kilkoma tygod
niami na zebraniu blo
kowym obrońców poko

ju zabrała jako pierwsza głos 
młoda kobieta, kierowniczka 
jednego ze sklepów spółdziel
czych.

— Całą ostatnią wojnę spę
dziłam w Warszawie — tak za 
częła. — W pierwszym roku 
wojny wyszłam za mąż i rów
nież w czasie wojny urodził 
się nam synek. Urodził się na 
początku roku czterdziestego 
pierwszego. Nam z mężem by 
ło bardzo ciężko, nie mogli
śmy naszemu małemu dać 
wszystkiego, czego potrzeba 
dziecku, toteż był wątły i wol 
no bardzo się rozwijał. Miał 
już dwa lata, kiedy dopiero 
zaczął* mówić. I wiecie, jakie 
wtedy powiedział pierwsze 
słowo wyraźnie? „Alarm“ — 
powiedział jednego dnia...

• • •
dniu dzisiejszym zaczyna 

się nowy rok szkolny. Wiele 
tysięcy opalonych dzieciaków 
z miast, miasteczek, wsi i fa
brycznych osiedli powędruje 
w Swych odświętnych ubran
kach po raz pierwszy do szko 
ly i zacznie nowy, bardzo waż 
ny okres w swoim życiu. Lecz 
co to za dzieci, cl pierwszo-

Nowa Warszawa, stolica państwa 
socjalistycznego, musi otrzymać 
swój piękny wyraz, znamionujący 
nową epokę prawdziwego humani
zmu — epokę praw człowieka pracy

Jen# /etcAski
ęownika Pilskiego Radia 
w jSzftzecinie, urodził się 
dnia 22 LIPCA 
Dziś idzie po raz pierwszy 
do szkoły. wIWsS
Teresa Karpowicą—'^' 

ka oficera Wojska Polskie 
go ze Szczecina, urodziła 

dnia 22 LIpCA 1944 
roku. Dziś 
p erwszy do szkoły.
Wojciech ■ Siwczyński jest 

trzecim obywatelem Sicze 
cżna, urodzonym 22 LIPCA 
1944 roku. Zdjęcia jego 
zdmiećcić ńf ?' 
gdyż Wojtuś, w chudli przy 
gofawtfąut numeru był 
iesźcze na wakacjach w 
Juracie. i

Na budowie MDM

f
lasz, miła? W czterdziestym szóstym 
iłem ci wiersz z Warszawy------

pełen gruzu, gniewu i smutku 
rszałkowskiej nadany.

?zem pocztówek parę: kikuty 
Starego Miasta, Katedry-------
Ciążył listopad jesienną pluchą 
W czterdziestym szóstym. Wtedy.

Na Żoliborzu w muru załomie
Znalazłem tomik Or - Ota------
Księgarz — dziewczyna jak ty... Bez nogi.
Tomik — za jedne sto złotych...

Pamiętasz, miła? Pisałem wtedy,
Że zakochałem się, wariat
Więcej niż w tobie— w zawalonych cegłach, 
W zastygłych milczeniem bramach.

Piłem poezję — .śmierci i życfa
Poezją wiecznie pijany
Chciałem opiewać dłonie na szczycit 
Pachnącej cementem ściany.

Oto są dłonie. Cement. Poezja. 
Zmartwychwstająca Warszawa------
Na M I) M-ie radosny pejzaż 
I czarna wonna kawą.

Tu się nie kłócą — murarz, kelnerka, 
Aromat kawy i wapna------ „
Ponad tarasem któreś tam piętro 
Białoczerwoną drga szarfą.

Na M D M -ie czytam Or - Ota...
Wiersz snuję jak srebrną przędzę-----
W wierszu jest radość, Trasa, Mokotów 
I robotnicze ręce.

Warszawa — sierpień 1951.

ROCZNIK 1944Wrzesień
Mieniąc B udowy Stolicy



Na jednej z konferencji nauczycielskich
WITOLD WIRPSZA rencji nauczycielskiej. Gorzej, 

jeśli przeniknie do iego pracy 
zawodowej, jeśli ■ stanie sie 
czynnikiem dominującym w 
szkole. Sądzę, że zagadnienia 
warte jest osobnej, obszernej 
dyskusji, popartej przykłada
mi. Niech nauczyciele sami 
się na ten temat wypowiedzą.

WITOLD WIRPSZA

W SZCZECIŃSKICH
I KSIĘGARNIACH

HELENA BOBIŃSKA: 
PIONIERZY.
Wyd. Nasza Księgarnia War

szawa 1951, Biblioteka Harcerza; 
Okładkę projektował Antoni Pu 
cek; ilustrował Mieczysław Ko
ścielniak, «tr. 139; cena zł. 9,39.

Ciekawe są dzieje wydania 
„Pionierów**. Bobińska napi
sała swoją powieść w czasie, 
gdy tworzył się w Związku 
Radzieckim rucb pionierski. 
KsiąZka została wydana po 
raz pierwszy w języku pol
skim w Moskwie w r. 1924; w 
r. 1925 została przetłumaczona 
na język rosyjski, w latacb 
późniejszych ukazały się jej 
tłumaczenia na język niemiec
ki, francuski, węgierski, nor
weski 1 hiszpański. Główny 

.bohater kslątkl — to mło
dzież radziecka przedstawiona 
w momencie, kiedy tworzyły 
się I zespalały ogniwa jej or

ganizacji — „Pionierów"*. Na 
przykładzie życia obozu pierw 
szych pionierów, życia pełne
go przygód I radosnej twór
czej pracy, wzorowały się sze 
rokle rzesze młodzieży, które 
w książce Bobińskiej znalazły 
swego najbliższego przyjaciela 
1 doradcę.

R WYSŁUCHU
JĄC się dwu
dniowym obra 
dom sierpnio
wej konferen
cji nauczycieli 
powiatu gryfiń 

•kiego, zapoznałem się z 'dwo
ma zasadniczymi sprawami, 
które wszystkim konferen
cjom w całym kraju nadały 
•woje oiętno. Jest to problem 
politechn‘zacii nauczania, o- 
raz zagadnienie stworzenia w 
szkole zwartego kolektywu, 
składającego się z nauczyciela, 
ucznia i rodziców.

Obydu te elementy są w 
Polsce nowe i zmienią w spo
sób zasadniczy oblicze polskiej 
szkoły; dzięki nim szkoła pol- 
»ka jest w możności kształ
cić człowieka socjalistycznego, 
o nowej so"’alistyc’nej świa
domość’ i moralności.

Chciałb. rr po krótce wy
jaśnić. co oznacza ów szeroko 
dyskutowany i często jeszcze 
błędnie nolmow-ny termin: 
politechHzaęia. Zacznę może 
od stwierdzenia. czym poli
technizacja nie jest. Otóż nie 
Jest ciasno poiętvm nrakfy- 
cyzmem. polegającym na oder 
waniu ucania od teorii 1 od 
wartości humanistycznych; po 
litechnizacia nauki nie ozna
cza że szkoła ma wychowy
wać iedynie specialistów w 
zakresie nraktycnych umie- 
JetnościyPrzeciwnie. Politech
nizacja jest wprowadzeniem 
w tycie leninowskiej zasady 
łączenia teorii z praktyką; u- 
czert winien zrozumieć, że dia 
lektyczna droga prowadzi od 
postrzegania, do uogólnienia 
i abs rakci’ oraz od abstrakcji 
do praktyki. I

KILKA PRZYKŁADÓW

W drugim dniu konferencji 
dyskutowano — między inny
mi — zagadnienia politechni
zacji na poszczególnych sek- 
ciacb. Na’rrościei. rzecz jas
na. były nod tym względem u- 
Jete wnioski sekcji biologii, 
fizyki, chemii, matematyki. 
Praca w ogródkach szkolnych, 
zwiedzanie zakładów przemy
słowych i rolniczych stacji 
doświadczalnych, przeróżne za 
Jęcia łatwo przekonają młody 
umysł, że „nauka dla nauki" 
nie istnieje, że w Polsce Ludo 
wej wszystkie zdobycze nauko 
we służą wykonaniu Planu 
Sześcioletniego i budowie so
cjalizmu. Jak natomiast -vy- 
gląda spraw- politechnizacji 
nauki w takich przedmiotach, 
jak język polski lub historia? 

Odpowiedź na to dają wnios 
ki, opracowane przez sekcję 
jeżyka polskiego i sekcję 
historii. Czytamy:

Nauka języka polskiego o-

jako że Zalew obfituje w szla» 
chetne gatunki ryb-

Nie wszystkie jednak bogac
twa Zalewu są wykorzystane. 
Autor, omawiając możliwości 
i kierunki rozwojowe gospodar 
ki rybackiej na Zalewie, wska
zuje na potrzebę wyzyskania 
nie łowionych dotychczas, a 
znajdujących się w wielkich 
ilościach w wodach Zalewu ta« 
kich ryb przemysłowych, jak 
stynka, ukleja i jazgarz.

Praca Kazimierza Talarcza- 
ka. oparta na obszernej biblio
grafii i dużym materiale sta
tystycznym oraz na własnych 
obserwacjac' i doświadcze
niach kufom, który przez kil» 
ka lat prrcofoał w rybołów
stwie zalewowym, stanowi cen
na notycie dla ekonomistów i 
naukowców, zainteresowanych 
problemem Zalewu Szczeciń
skiego, jak również dla ryba
ków. /

Należy podkreślić, że książ
ka ta jest pracą dyplomową, 
z’ożoną Wyższej Szkole
EkonomicCTiej w Szcz elnie i 
jest wyrazem wkładu tej u« 
czelni w wychowanie nowych 
kadr ekonomistów, którzy po
dejmują pracę nad rozwiąza
niem wielu konkretnych pro« 
blcmów gospodarczych na od
zyskanym wybrzeżu — pracę 
nad rozkwitem gospodarczym 
naszych Ziem Odzyskanych.

P. L.)

tryce. Okazuje się, że młodość 
nie zna górnej granicy wieku.

WSPÓŁPRACA Z SĄSIADEM

W czasie konferencji jeden 
z dyskutantów zwrócił uwagę 
na fakt, że powiat gryfiński 
ciągnie się długim pasem w- 
zdłuż granicy- z Niemiecką. 
Republiką Dcinokrałyczną. Wy 
ciągnięto z tego wniosek w 
czasie prac sekęji kierowni
ków szkół. Powstał projekt, 
aby nawiązać kontakt z na
uczycielstwem 1 młodzieżą są
siadującego powiatu niemiec
kiego. Kontakt nie jednorazo
wy, lecz stały, roboczy, polega 
jący na okresowych wsdoI- 
nych konferencjach i wymia
nie doświadczeń. Wybrano 
trzyosobową komisję organiża 
cyjną z dyrektorem Liceum 
Ogólńokształcącego w Gryfi
nie, tow. Kicińskim, na czele 
W czasie podsumowania kon-ł 
fe-encji, pod koniec drugiego 
dnia, postanowiono z miejsca 
przystąpić do przygotowania 
pierwszego, uroczystego spo
tkania. Młodzież szkolna ma 
w najbliższym czasie nawią
zać korespondencję z młodzie
żą niemiecką.

Piękna, piersza tego rodzą 
ju w Polsce inicjatywa.

MANKAMENT

W czasie dyskusji, zwłaszcza 
pierwszego dnia obrad, posypa 
ło się wiele wypowiedzi zupeł 
nie nie powiązanych z konkret 
ną pracą w szkole, ogólniko- , 
wych, deklaratywnych. Często , 
aż " tak deklaratywnych, że , 
przewodniczący musiał inter
weniować. I, rzecz charaktery 
styczna: właśnie tego rodzaju 
wypowiedzi zawsze były bar
dzo starannie „przygotowane, 
z reguły na piśmie, nierzadko 
obiętości kilku stron rękopisu. 
Były więc długie, po większejI 
części nudne i nieprzydatne.

Nietrudno było stwierdzić 
pochodzenie tekstów tych wy
powiedzi. Były to prawie za
wsze teksty, powstałe z arty
kułów, zamieszczonych w pra
sie nauczycielskiej.

Otóż wydaje mi się, że przy 
czyna zła nie leży w niewłaś
ciwe) postaw’; dyskutujących 
nauczycieli, Postawa ta jest 
odbiciem. tego stylu pracy, 
jaki nauczyciel dostrzega na 
łamach swojej prasy, która 
przecież z natury rzeczy ksztal ' 
tuje iego umyslowość. W pra
sie tej łaśnie roi się od dekla 
ratywnvch wypowiedzi. Pół 
biedy, jeśli ta deklą^atywnoś? 
przej wia się tylko na konfe-J_

CZYM JEST 
MORSKIE TECHNIKUM 

NAWIGACYJNE?

W roku bieżącym Szkoła 
Morsko, została dostosowana 
do ogólnokrajowego systemu 
szkolenia zawodowego i zosta
ła przekształcona w pięciolet
nie Morskie Technikum Nawi
gacyjne bazowane na 7 klaso 
wej szkole podstawowej. Orga 
nlzacja wewnętrzna szkoły jest 
wzoręwana na średnich szko
łach morskich w Związku Ra 
dzieckim.

Jak się będzie kształtować 
życie ucznia w nowej szkole? 
Przez pięć lat uczeń będzie 
równolegle przechodził przed
mioty - zawodowe morskie i 
ogólnokształcące, z tym, że po 
czątko^o największy nacisk bę 
dzie położony ną przedmioty 
ogólne, a stopniowo będzie 
wzrastać ilość i nasilenie przed 
miotów morskich, w pfątym, 
ostatnim roku studiów, będą 
nauczane już tylko przedmioty 
ściśle morskie w zakresie nie 
zbędnym dla samodzielnego o- 
ficera wachtowego ną dużym 
•tatku oceanicznym j częścio

pierać się powinna na czytan- 
kach, ukazujących marsz na
rodu polskiego do socjalizmu. 
Uczęń powinien umieć wyra- 

• zić pięknym i jasnym języ
kiem obrazy Planu 6-letnie- 

i go. We wniosku sekcji historii 
■ jest mowa o „powiązaniu obra 
, rów z przeszłości z obrazami 

dnia dzisiejszego", o „prze- 
ksztaWeniu techniki i kształcę 
ulu ' adr racjonalizatorów", o 
„kształtowaniu dumy narodo
wej".

Jak z tych dwóch przykła
dów widać, politechnizacja na 
uczania kształtuje w młodzie
ży rów jeż i zamiłowanie do 
przedmiotów humanistycz
nych, ujząc jednocześnie, że 
nie ma prawdziwego humaniz
mu bez poznania przyrody 1 
bez jej przekształcenia przez 
człowieka.

Politechnizacja — to wycho 
wywanie przez treść naucza
nia.

WALKA O NOWĄ 
MŁODZIE2

Już pierwszego dnia, pod
czas dyskusji, kilku mówców 
podzieliło się ze swymi kole, 
gami doświadczeniami z za
kresu współpracy z organiża- 1 
c’ami młodzieżowymi: ZHP 
1 ZMP.

Przykład pozytywny: w Ba
ni, w szkole podstawowej, or
ganizacja ZHF, pracując pod 
kierunkiem nauczyciela, zorga 
nizowała kółka samokształce
niowe. Pod koniec roku prze
prowadzono w tych kółkach 

i egzaminy, przy czym tematy 
i egzaminacyjne (na kśrtkach) 

przygotowała młodzież sama. 
. Klasyfikacja była zrfacznie su 

rowsza, niż gdyby jej dokonał 
nauczyciel; *vynikało to stąd, 
że kolektyw czuł się odpowie
dzialny za każdego ucznia.

Drugi przykład pozytywny: 
We wsi pogranicznej Widucho 
wa młodzież nawiązała bliską 
współpracę z miejscową straż* 
nicą WOP-u. Co tydzień odby 
wają się pogadanki na tematy 
aktualne z podoficerem poli
tycznym.

Zdarzają się jednak — bar
dzo rzadko, należy przyznać— 
wypadki, kiedy wskutek nie
dostatecznej opieki ze strony 
nauczyciela organizacje mło
dzieżowe na terenie szkoły 
albo „śpią", albo — usiłują 
nauczyciela sterroryzować 1 
narzucić mu swoje błędne 
zadanie. Sprawy takie wyma
gały interwencji ząjrówno Za
rządu Powiatowego ZMP, jak 
Wvdziału Oświaty PRN.

Zadaniem organizacji mło
dzieżowych nie są „rządy" w" 
szkole, lecz współpraca z nau
czycielem i pomoc w nauce i 
wychowaniu. Zasada ta będzie 
w rozpoczynającym się roku

szkolnym konsekwentnie rea
lizowana.

TRZY ŻYCIORYSY
W szkole nowego typu pra

cuje nowego typu nauczyciel 
Nie tylko nauczyciel młody, 
wychowany i wykształcony po 
Manifeście Lipcowym; nauczy 
ciele starszego pokolenia ma
jący, za Robą po kilkanaście 
nieraz lat pracy w szkole sa
nacyjnej, odnajdują dzisiaj sie 
bie, potrafią odnaleźć w sobie 
młodzieńczy entuzjazm.

Nauczycielka Stefania Dob
kowska, córka robotnika i ma 
łorolnej chłopki, urodziła się 
w r. 1903 w byłym zaborze 
austriackim. Przed pierwszą 
wojną światową kończy 4 „wy 
działy" szkoły austriackiej. 
Ojciec w czasie wojny umiera. 
Matka jej, aby umożliwić cór
ce dalsze kształcenie się, 
sprzedaje swoje morgi. W r. 
1922 Dobkowska kończy w Kra 
kowie prywatne kursa nauczy 
cielskie. nie dające pełnych 
praw. Jako siła niewykwalifi
kowana zostaje skierowana na 
Wołyń, do szkoły kolonistów
czeskich. Później, z trudem 
uda je jej się w r. 1928 zdać 
maturę w seminarium nauczy 
cielskim w Dębicy. Znowu pra 
ca: tępe, ogłupiające belfrowa 
nie; -młodzieńczy zapał zanika 
coraz bardziej i przechodzi w 
rytynę, osobisty stosunek do 
wykonywanego zawodu zamie
ra, zainteresowanie sprawami 
społecznymi nie istnieje. I tak ! 
to trwa do roku 1939. W cza
sie wojny zostaje Dobkowska i 
ewakuowana spod Ostrołęki 
wgłąb Związku Radzieckiego. 
Tam póznaje — w trudnych 
warunkach wojennych — spo 
łeczeństwo socjalistyczne. 
Wstępuje do Związku Patrio
tów Polskich, eaczyna intere
sować się zagadnieniami poli
tycznymi. Zmiany narastają 
w niej powoli, z dnia na dzień, 
niepostrzeżenie. Gdy w foku 
1946 przyjeżdża do Bani, na 
Ziemie Odzyskane, rozpoczyna 
na nowo pracę nauczycielską, 
jednocześnie zaś staje się akty 
wistką Stronnictwa Ludowe
go. Uczy młodzież, pracuje w 
Stronnictwie, wybija się na 
czoło bojowników o pokój. Pol 
ska Ludowa wyzwala w niej 
energię, o istnieniu którei nie 
wiedziała. Dobkowska odnaj
duje siebie. Gdy w pierwszym 
dniu konferencji opowiada ko 
legom o nowatorskich meto

dach swojej pracy, gdy poka
zuje rezultaty współpracy nau 
czycfela z organizacjami 'mło
dzieżowymi, gdy mówi o tym 
nerwowymi, krótkimi, lecz su 
gestywnymi zdaniami — sala 
czuje, że w tej prawie pięć
dziesięcioletniej kobiecie pło
nie ogień, który potrafi prze- 
kazsw: innym.

Czesław Nogal urodził się w 
r. 1922. Ojciec jego, repatriant 
z Ameryki, otrzymuje jako żoł 
nierz oddziałów polskich, wal
czących w czasie pierwszej 
wojny światowej we Francji, 
błotnistą działkę na Pojesiu. 
Do roku 1939 udaje się Czes
ławowi, skończyć 3 klasy gim
nazjalne. Wybuch wojny zasta 
je go pod Warszawą. W cza
sie okupacji przebywa u krew 
nych na wsi, w kielecczyżpie. 
O nauce — mowy nie ma. W 
roku 1946 jeclzie na Ziemie 
Odzyskane i rozpoczyna pracę 
jako nauczyciel niewykwalifi
kowany. Uczy dzieci, uczy się 
sam, kształci się politycznie. 
W r. 1947 wstępuje do PPR. 
W latach 1949 — 50 jest prze 
wodniazącym GRN w Widu- 
chowej. W r. 1951 jako eks
tern—samouk zda je maturę. 
pracy (Mitycznej nie rezygnu
je — jest przewodniczącym 
komisji Oświatowej Gmin
nej Radzie Narodowej. W 
jego to właśnie szko
le młodzież nawiązała kontakt 
ze strażnicą WOP-u.

Adam Figiel ma lat 18; kil
ka miesięcy temu zdał maturę 
w Liceum Pedagogicznym w 
Gryfinie. W pierwszym dniu 
konferencji wygłasza piękny 
referat o roli nauczyciela w 
walce o Front Narodowy. Jest 
nauczycielem z powołania. Po 
czątkowo zamierzał pójść na 
studia polonistyczne, na uni
wersytet. Trudności nie miał
by żadnych — chociażby ze 
względu na świetnie zdaną 
maturę. Postanawia jednak u- 
ezyć. „Polonistykę — mówi — 
skończę i^ak, rla studiach zao 
cznych, a pracę nauczycielską 
chcę rozpocząć jak najwcześ
niej". Innym razem, w rozmo
wie prywatnej, zwierza się: 
„Nie wiem, czy jestem dosta
tecznie przygotowany, aby być 
przyjętym w szeregi Partii, ale 
pracą swoją chcę zasłużyć na 
miano bezpartyjnego bolsze

wika"..
Trzy pokolenia nauczyciel

skie. Stało sie tak. że w roku 
1951 jest to tylko różnica w me

Książka
o Zalewie Szczecińskim

Nakładem „Wydawnictw 
Morskich” ukazała się ostat« 
nio praca Kazimierza alar- 
czaka pod tytułem: „Rybotóit’- 
»two na Zalewie Szezeciiu 
tkim". "V pracy tej autor o- 
mawia wannł hydrograficz
ne i <41’-natyczne Zalewu, d?.Je 
charakterystykę bio' czną je« 
go wód oraz przegląd gospo
darki r;backiej uwzgłędniają- 
cy rybostan, statki, narzędzia 
i metody połowów używane na 
Zalewie Szczecińskim, porty i 
przystanie, ludność rybacką i 
przedsgbiorstwa połowowe.

Autor obra uje także pro
ces peaktywizacji zniszczonego 
•u pełnie przez wojnę rybołów
stwa na Zalewie.

W roku 1945 pracowało na 
Zalewie zaledwip 10 łodzi mo« 
torowych i 40 wiosłowych, 
porty zaś i przystanie były 
zawalone wrakami, zamulone, 
a wszystkie urządzenia rybac
kie zniszczone. Osiedlający się 
nad Zalewem rybacy śródlądo
wi uruchomili przy pomocy 
państwowych-instytucji rybac« 
kich, warsztaty szkutnicze i 
mechaniczne oraz zorganizowa 
li zaopatrzenie w sprzęt poło
wowy. Połowy zalewowe już w 
roku 1948 osiągnęły poziom 
przedwojenny i stanowią dziś 
znaczny procent ogólnych po
łowów polskich, szczególnie 
pod względem jakościowym,

SZKOŁA GOSPODARZY
W dniu 1 sierpnia br. znana 

Szczecinowi Państwowa Szko
ła Morska, została przekształ
cona w pięcioletnie Morskie 
Technikum Nawigacyjne, za
mykając w ten sposób wstęp
ny 4-ietni okres swego! istnie
nia na terenie Szczecina.

Szczecin zna i kocha swoich 
chłopaków w granatowych ma 
rynarskich mundurach, lecz 

duży procent mieszkańców na 
szego miasta nie wie dokład
nie, czego, jak i kogo uczy ta 
szkoła — jakie przechodziła 
przeobrażenia, jak się kształto 
wała i jakie są jej troski i ra 
dości. Opowiemy więc.

W roku 1947 decyzją ówcze 
snego Ministra Żeglugi, tow. 
Rapackiego, wydział nawiga
cyjny Państwowej Szkoły Mor 
skiej w Gdyni został przenie
siony jako samodzielna szko
ła do Szczecina. Obecny szary, 
okazały budynek przy Alei 
Piastów był wtedy czerwonym, 
nieotynkowanym szkieletem, 
bes okien, podłóg, drzwi, cgrze 
wania. Lecz wkrótce zatętnił 
życiem i radością uczn!ów i 
garstki wykładowców, pracują 
cych wspólnie z robotnikami 
przy wykończeniu gmachu. 
Niejednokrotnie podezsus wy

kładów robotnik wykańczał in 
stalacje w klasie, pracował ci 
cho i z pietyzmem, radując się, 
że jego praca służy synom ro 
botniczym i chłopskim, służy 
nauce ,i to nauce tak dla nas 
nowej i ważnej — nauce mor
skiej.

Nauka w szkole trwała 3 la 
ta, młodzież wstępowała po u- 
kończeniu 9 klas szkoły podsta

wowej, lub po tak zimnej „ma 
łej maturze”. W szkoło prze
rabiano przedmioty, ogólno
kształcące równolegle ~z zawo- 
dowytni-morskimi. Po trzech 
latach nauki uczeń składał eg
zamin dyplomowy, który u- 
prawniał go po odbyciu prze
pisowej praktyki na statkach

szłość. Wzorowano się na szko
łach radzieckich, czerpiąc od 
nic!- przykład i doświadczenie. 
Nic też dziwnego, że wróg sta 
rał się przez infiltrację obce
go elementu rozbić szkołę od 
wewnątrz. Jednakowoż czuj
ność organizacji partyjnej i 
młodzieżowej sparaliżowała

bywają na statku szkolnym 
„Dar Pomorza”, pływając po 
dalekich morzach, hartując się, 
pracując i ucząc przyszłego, 
trudnego zawódu. A „Dar Po 
morza”, będący jednym Z naj
piękniejszych żaglowców świa
ta, jest twardą szkołą zawodu 
morskiego, nic zaś tak nie 
zbliża, nie zespala z morzem 
jak żegluga na rejowcu.

morskich do otrzymania dyplo 
mu porucznika żeglugi małej.

Uczniowie ( byli całkowicie 
skoszarowani, umundurowani 
w tradycyjne i piękne mundu 
ry marynarskie i podlegali re 
gulaminowi i dyscyplinie typu 
wojskowego.

Szkoła rozwijała się szyb
ko, stwarzając solidne podsta 
wy racjonalnej pracy na przy

próby wroga. Młodzież sama 
walczyła o czystość swoich s«e 
regów, okazała się odporna na 
jad wrogiej propagandy zagra 
nicą, godnie reprezentując 
nasz kraj.

W okresie, w którym mło
dzież innych szkół udaje się na 
wypoczynek wakacyjny, ucz
niowie Szkoły Morskięj prze

Ćwiczenia praktyczne na statku.



Dwie historie i przyszłość

Na scenie myśllborsklego Domu Kultury

MORZA

Uczniowie Morskiego Technikum Nawigacyjnego w Szczecinie 
odbywać będą ćwiczenia na pokładzie „Daru Pomorza".

towarzysz pilnie śledzi oczy
ma lot piłeczki.

— Jak idzie?! Pewnie wnet 
zorganizujecie turniej ping

pongowy?
— A tak — odpowiada mło 

dy sędzia. — Właśnie trenu
jemy.

Tam trupia biel podziemi — 
tu roziskrzone oczy myślibor- 
skićj młodzieży.

My:‘4'borski Dom Kultury 
ma jeszcze drugą historię, bliż 
szą, inną, a nie mniej porywa 
jąca. Zaczęła się ona tak:

Latem 1945 r. jako jedni z 
pierwszych osadników przyby
li do Myśliborza trzej ludzie. 
Stary robociarz, Henryk Busz 
kiewicz, chłopski syn —- Ta
deusz Zachariasz, obecnie pra 
cownik MHD i podlasiak, tow. 
Marian Karpowicz. Wszyscy 
trzej przywieźli ze sobą — 
pociąg do sceny. Karpowicz 
miał go może najwięcej, bo i

wo w zakresie potrzebnym ka 
pitanowi statku.

Zawód oficera marynarki to 
ciężka, lecz miła praca, zu

pełnie inna niż to się często 
wydaje laikowi z lądu. To nie 
zwiedzanie krajów i wygodne 
podróże, to przede wszystkim 
ciężka i wyczerpująca praca w 
porcie i dorywczy odpoczynek 
lub bezsenne noce na morzu.

Oficer nawigacyjny musi 
znać doskonale nawigację, 
czyli sztukę prowadzenia stat 
ku po wytyczonej drodze, z któ 
rej spychają go nieznane prą 
dy, wiatr, niestaranny sternik, 
czy nieznane błędy, musi u- 
mieć posługiwać się skompliko 
wanymi i różnorodnymi instru 

. mentami nawigacyjnymi, zna
jomość których wymaga solid 
nych podstaw matematyki, fi
zyki, elektrotechniki ,i padiotech 
niki, musi umieć załadować 
statek bezpiecznie i ekonnnfcz 
nie, znać zasady dobrej sztauer 
ki, jednym słowem oficer mu 
si być dobrym gospodarzem 
swego warsztatu pracy, a przy 
tym socjat stycznym przelożo 
nym, wymagającym, sprawie
dliwym, obdarzonym autoryte
tem i kochanym przez załogę. 
Stale musi pogłębiać swoje 
wiadomość* i uczyć innych. 
Musi' być takim człowiekiem, 
by na statku Stworzyć harmo
nijną socjalistyczną rodzinę. 

Wiemy, że marynarz, a zwła
szcza oficer jest w dzisiejszym 
mom^peie najbardziej narażo 
ny na szykany, prowokacje, 
namowy ’ nędzne propozycje 
M strony imperialistów Zacho

du. W każdym porcie Zachodu 
czynią oni wysiłki, by zdemo 
ralizować, zniechęcić i złamać 
polskiego marynarza, zohydzić 
dobre ćmię polskiej floty i u- 
trudnić każdą czynność i pra
cę. Szkoła musi wychować, do 
brego, solidnego i kochającego 
statek i morze marynarza, go
rącego patriotę, stojącego w 
obronie polskiej bandery,* rze
telnego internacjonalistę, znaj 
dującego wspólny język z kia 
są robotniczą, a zwłaszcza z 
marynarzami i dokeram: całe
go świata.

Aby osiągnąć zamierzony cel 
wychowawczy i naukowy, 
szkolenie teoretyczne w Tech
nikum będzie ściśle powiązane 
ze szkoleniem praktycznym na 
statkach szkolnych.

W tym celu szczecińskiemu 
Technikum przydzielono fre
gatę „Dar Pomorza” i dwa 
szkunery „Zew Morza” i .Ja
nek Krasicki”. W przyszłości 
przybędzie jeszcze jeden tego 
samego typu statek oraz paro 
wiec szkolny.

Posiadając całą flotyllę szkol 
ną, bazowaną’ w Szczecinie 
uczeń w miarę nabywanych 
wiadomości i rozwoju fizyczne 
go będzie w każdym sezonie 
letnim pływał na coraz to in
nym statku, poczynając od naj 
mniejszych kończąc na statku 
parowym w normalnej eksploa 
tacji handlowej.

Już w niedalekiej przyszłości 
Wały Chrobrego zaroją się 
białym’ sylwetkami statków 
szkolnych j staną się punktem

BOK pięknego 
gmachu Liceum 

Pedagogiczne
go i Szkoły 
ćwiczeń, roz
brzmiewają
cych odgłosa
mi pospiesznie 
przed nowym

rokiem szkolnym 
kończonego remontu, unosi s.ę 
tchnienie wieków. t

Schodzimy spiralą krętych 
echodów. Przyjmuje nas klasz 
torna biel murów i cisza. Sa
le. mieszczące przed ćwierć
wieczem muzeum regionalne, 
Bt.oią pustką. Bezszelestnie u- 
Chyla się kunsztownie kuta kra 
tą wrót. Lukowe sklepienia re 
fektarza przecinała się nad 
głową: w sali ohok ostre łuki 
zbiegają sie w pęk wsperty na 
jednym filarze. Snop św|itła 
słonecznego z wciętego w gru 
by mUr okna podnosi urok 
wczesnego gotyku.

„...IN POLONIA ESSE 
DICATUR"

W kącie porzucone kamienne 
młoty i siekiery, prymitywne 
narzędzia fcbrony dawnych 
mieszkańców tej ziemi. Poro
waty niemal kamień ogrom
nych żaren zdaje sie wyrażać 
trud drogi postępu, którą czło 
wiek kroczył przez wieki. W 
niszy okiennej poszarpana, go
tykiem pisana księga jakichś 
notatek mieiskich, czy rajców 
skich wyroków z początków u- 
biegłego wieku. Obok ciężka lu 
ta muszkietu, zardzewiałe o- 
itrze halabardy...

— „Co.cenniejsze eksponaty 
przeniesiono do muzeum szcze
cińskiego — objaśnia tow. Kar 
powieź. — Na górze zostało 
jeszcze kilka skrzyń skamielin, 
zabezpieczonych przez kustor 

gza ze Szczecina,, no które nikt 
się nie zgłasza. Te sale tutaj 
zaimie wkrótce Liga Kobiet...”

Z trudem odczytujemy zatar 
ty napis, głoszący historię te
go budynku. W 1275 r. wznie 
śli go dominikanie, podlegli 
biskńpowi kamieńskiemu, któ
ry w sześć lat potem stwier
dzał, że myśliborski ich klasz
tor leży w polskiej prowincji 
(„in Polonia esse dicatur”). 
W 1433 r. oddziały husytów, 
posiłkujące Jagiełłę w wojnie 
z Krzyżakami, zdobyły Myśli
bórz w perzynę obracając klasz 
tor. Odbudowany ponownie nie 
długo już służył mnichom — 
w 1547 r. reformacja przezna-

ków Wojskowych, którego pre 
zesem był Buszkiewicz, udało 
się stworzyć pierwsze kółko 
dramatyczne pod nazwą — nie 
wiadomo dlaczego — „Rekord”. 

Pomarszczoną twarz tow. 
Buszkiewicża rozjaśniają 
wspomnienia pierwszej premie 
ry: Bałuckiego „Emancypo- 
wana”. Wtedy to na próby Za 
chariasz przyprowadził Karpo 
wieża. Odtąd ci trzej nie porzu 
ciii myśli o stworzeniu w My
śliborzu stałego amatorskiego 
zespołu teatralnego.

MYŚLIBÓRZ I TEREN

W jesieni 1948 r. podomini- 
kański klasztor od ówczesnego 
Inspektoratu Szkolnego przeję 
la Powiatowa Rada Związków 
Zawodowych, Jej przewodniczą 
cy tow.. Szukalski, stanowił 
godne uzupełnienie tamtej trój 
ki. On też był inicjatorem prze

czyła go na ewangelicką szko
łę...

—• Piękne pomieszczenie. 
Cóż, niech przychodzi Liga Ko 
biet, ale czy wskrzeszenie tu 
muzeum regionalnego nie było 
by pięknym uzupełnieniem kul 
turalnego programu Powiato 
wego Domu Kultury?

— Pewnie — pada odpo
wiedź.

NOWA HISTORIA

W salach na górze panuje 
gwar chłopięcych głosów i stu 
kot ping—pongowych piłeczek 
Po obu krańcach pierwszego 
stołu zwinnie poruszają się 
grający. Mają — ną oko — 
po około 15 lat. Młodszy ich

dym sala była wypełniona po 
brzegi.

— Salę mamy na 400 miejsc
— doda je informująco kierow
nik.

— A w przejściach stało jesz 
cze ze dwieście osób.

A zatem na sześciu przedsta 
wieniach jakieś trzy i pół ty
siąca widzów. To naprawdę 
sukces.

— Na tegoroczny związkowy 
festiwal sztuk polskich, w któ 
rym weźmiemy i my udział, za 
mierzamy zaproponować zespo 
łowi wystawienie sztuki Sko
wrońskiego ‘i Słotwińskiego 
„Na ratunek” — informuje o 
swych planach kierownik arty
styczny zespołu tow. Karpo
wicz — Prócz tego w opraco 
waniu mamy „Las” Ostrow
skiego i „Burzę”. W najbliż
szej przyszłości zamierzamy 
naszą sekcję dramatyczną po
dzielić, skupić nowe siły 1 
stworzyć dwa zespoły teatral
ne, jeden Mla wyjazdów w te
ren.

Amatorzy z PDK nie cofają 
się przed trudnościami. Np. w 
Czernikowie zą całe oświetle
nie mieli lampę naftową... Ko 
stiumy, dekoracje przygotowu 
ją sami, w pracach malarskich 
pomaga ob. Wydrzyński. A 
fundusze skąpe...

— Zawodowy teatr ze 
Szczecina nie pomaga wam?
— Ma przecież poradnię dla 
zespołów amatorskich.

— „Jak dotąd nie. Ale ma
my jeszcze inną do zawodowe 
go teatru pretensję: w 1948 r. 
Teatr Polski zabrał z naszej 
sali 16 opornic świetlnych 1 
do tej pory ich nie zwrócił. 
Niechby choć dali nam jakieś 
zastępcze urządzenia do Afek
tów świetlnych. Całkiem ina
czej wówczas wyglądałyby na 
sze przedstawienia!..."

Tyle jest do opowiadania o 
myśliborskim PDK, że raz po 
raz przeskakujemy z tematu 
na temat. Staram się wyłu
skać kluczowe problemy. PDK 
ma wszelkie warunki, żeby 
stać się kuźnią ludowej kultu
ry. Jest młodość, zapał, świa
domość celów i zadań życia 
świetlicowego. Iskry z tej kuż 
ni powinny padać na cały po
wiat. Dwa występy w Pyrzy 
cach, które zgromadziły oko
ło 1.200 widzów, występy po 
wsiach — w Karsku i Czerni
kowie — potwierdzają palącą 
potrzebę jak najrychlejszego 
rozrostu zakresu i form pracy 
PDK. Teren czeka. Gościnny 
występ w młodym jeszcze Do 
mu Kultury w Pyrzycach, w 
którym dotąd odbywały się je 
dynie przedstawienia kinowe, 
stanowi niewątpliwie podnie
tę dla tamtejszego aktywu, by 
starał się dorównać kolegom 
z Myśliborza. Również wypo
życzenie przez PDK amato
rom z ZZ Prac. Przemysłu 
Drzewnego w Barlinku ko
stiumów, zachęciło ten zespół 
do wystawienia „Marii Pine- 
dy" Lorki. Teraz trzebaby za 
opiekować się tym zespołem. 
Słusznie więc PDK walczy o 
stworzenie ośrodka instruk- 
cyjnego, obsadzenie etatu in
struktora kulturalno - oświa
towego, co ożywiłoby ledwie 
pełgający płomyk życia świe
tlicowego. •

Zespół dał dowody wytrwa 
łości i pracy. Taki np. tow' 
Buszkiewicz, woźny PRZZ 1 
członek samorządu zespołu 
dramatycznego, zaoszczędził 
sporp pieniędzy, wykonując 
bezinteresownie prace stolar
skie i taplcerskie. Może by 
wiec teatr zawodowy wymalo 
wał amatorskiemu zespołowi 
„horyzont”?

— Dotąd trudno było cze
goś rwięcej wymagać Od dwu
osobowego kierownictwa 
PRZZ. Dopiero po „Igrasz
kach z diabłem” zajął się na
mi ORZZ, przydzielając etaty 
—, kierownika artystycznego, 
tow. Karpowicza — i mój. Nie 
dawno ukończyłem trzyletnią 
szkołę dla instruktorów tea
trów ochotniczych — mówi 
tow. Krakowski. — Jako sty
pendysta CRZZ chcę oddać 
klasie robotniczej to, czego się 
dzięki niej nauczyłem... Chce- 
my zorganizować zespół recy
tatorski, ożywić i urozmaicić 
gry 1 zabawy Ty świetlic, 
wskrzesić dziecięcy zespół W- 
neczny, stworzyć chór, a wresz 
cie — co najważniejsze — zor 
ganizować brygady kultural

no - agitacyjne dla kultural
no - wychowaczej pracy w 
terenie. Trzeba nam nowych 
ludzi, wielu ludzi. Toteż nie 
jest dobrze, że zespół drama
tyczny stanowią wyłącznie 
pracownicy umysłowi. Obcię
libyśmy przyciągnąć rołotni- 
ków z myśliborskich zakła
dów pracy. I przyciągniemy,

IDZIE DOBRY CZAS: ZIMA'

— W lecle „konkurencję" ro 
bi nam plaża — dorzuca tow. 
Buszkiewicz. — Ale i teraz w 
Domu pulsuje życie. Bibliote
kę, liczącą L700 tomów, od
wiedza codziennie' kilkadzie
siąt osób; trzy razy w tygod
niu mamy seanse filmowe. Sa 
la miejskiego kina jest obec
nie w remoncie, więc gościmy 
film u siebie. W salach PDK 
stale niemal odbywają się kur1 

-sy związkowe, obecnie PZG3 
szkoli planistów. Dom Kultu
ry tętni życiem. Ale w zimie! 
Wtedy dopiero ludno tu! Po 
dziesiątej trudno naszych go
ści wypędzić do domów!

Powiatowy Dom Kultury w 
Myśliborzu powinien rozwijać 
się w jeszcze szybszym tem
pie. Trzeba mu pomóc. Po
trzebny mu własny aparat do 
wyświetlania filmów, potrzeb 
ne fundusze na zakup umeblo 
wania. Nie wolno nie dostrze
gać z uporem i wytrwałością 
gromadzonych tradycji kultu
ralnych. Nie wolno marnować 
zapału. To zaczyn przyszłością

— Gdyby nie ten Dom Kul
tury — powiedział w pewnym 
momencie tow. Zachariasz —4 
dawno wyjechałbym z Myśli
borza. Ten Dom to jedyna m<J 
ja rozrywka.

Inne jeszcze, wiele dając# 
do myślenia — i zobowiązują 
ce słowa — słyszałem wieczo
rem. W pięknej sali teatral
nej odbywa się zebranie ze
społu dramatycznego. Za swą 
pracę pojedzie na przedstawia 
nie „Halki" do Poznania. Tyl
ko, żeby tym razem wyciedzk# 
była lepiej zorganizowana, nie 
jak ostatnio, kiedy to dopierd 
na miejscu okazało się. że nie 
zamówiono biletów wstępu—

Tow. Krakowski i Karpo
wicz referują instrukcję festi
walową, omawiają zalecone 
do wystawienia sztuki, propa 
nują „Na ratunek". Wywiązu
je się żywa dyskusja. Jednf 
chcieliby „Zwycięstwo” — ale 
będą trudności z obsadą. In
ni „Zwykła sprawę" — tę 
znów wystawią Koło TPPH 
przy liceum.

Ktoś próbuje ironizować, a- 
le natychmiast uciszają go ■ 
strofujące uwagi kolegów.

— Ja radziłbym wybrać 
„twardszą" sztukę do grania, 
żebyśmy się i czegoś jgszcze 
nauczyli — rzuca tow. Busz
kiewicz. Potem pochyla się 
ku tow. 2uchowskiej. To ona 
grała angielskiego posła, Teo
fila, w sztuce Drdy. Ma tak 
delikatną, niemal dziecinną 
twarz, że nie byłem pewien, 
czy zdawało mi się, «y rze
czywiście na palcu ręM, którą 
poprawiała włosy błysnęła o- 
braczka.

Zespół po poważnej dysku
sji postanowił zobowiązać kie ' 
rownictwo do dostarczenia 
członkom dyskutowanych 
sztuk dla zapoznania się z mo 
żliwościami ich wystawienia. 
Po przeczytaniu zadecyduje 
się. Prawdopodobnie wystawi 
się nawet dwie...

—•Tylko żeby potem nie by 
ło żadnych wykręcań się, że 
nie ma czasu, czy coś takiego. 
Przecież mamy chyba ambi
cję, koledzy!

— Naturalnie — rzuca ktoś 
drugi. — Zwyciężymy nie tyl
ko na eliminacjach woje wódz 
kich, ale zapracujemy .na ja
kie drugie, lub bodaj trzecie 
miejsce w Warszawie!

— A dlaczego nie pierwsze?!
— Życzę wam pierwszego!
Zajrza’em leszcze do biblio

teki. Radio, dekoracje, wy
stawki książek, kącik marksi
stowski, prasa polska i ra
dziecka na stołach. Z każdego 
szczegółu bije wielka idea, któ 
ra panuje w tym domu. W sta 
rym domu, który dziś żyje no 
wym życiem.

W ciemne zaułki starego My 
śliborza padają snopy świateł 
z okien Powiatowego Domu 
Kultury. Odprowadzają hanie 
takty pieśni walczącego prolą 
tariatu,

już od 8 roku życia brał udział 
w amatorskich przedstawie
niach, czas jakiś nawet wy
stępował w zawodowym tea
trze objazdowym. Tamci dwaj 
mieli może więcej uporu. Kie
dy zetknęło ich z sobą org- ni- 
zujące się życie związkowe, 
postanowili nie spocząć aż 
zrealizują swe marzenia. Za
częły się wędrówki. Buszkie
wicz i Zachariasz próbują spra 
wą amatorskiego teatru zainte 
resować strażaków, ŚP, kole 
jarzy. Nie wychodziło. Aż do 
piero przy Związku ‘Osadni-

kształcenia starej budowli 
przy ul. Kościelnej na Powia 
towy Dom Kultury. Pamięta
my tamten, przedkongresowy 
potężny zryw klasy robotni
czej. Prężyły się ramiona i w 
Myśliborzu. Związkowcy syste 
mem gospodarczym wyremonto 
wali gmach. Nad pięknym por 
talem ząwisł nowy napis: 
Świetlica Międzyzwiązkowa.

W nowym PDK ulokowały 
się prócz PRZZ, także ZUS i 
Zw. Spółdzielców. Teraz doj
dzie Liga Kobiet. Może za wie 
le gospodarzy? Zwłaszcza, że 
potrzeby i plany kulturalne ro 
sną. Gdybyż jeszcze można by 
ło opróżnić pomieszczenia w 
skrzydle gmachu, zajmowane 
obecnie przez byłego prezyden 
ta miasta, możnaby pomieścić 
w nich biura związkowe, a 
główne wejście i blok środko
wy budynku oddać wyłącznie 
PDK. Wszystkie „czynniki” 
stwierdzają, że tak byłoby naj 
lepiej, ale jakoś nie można do 
prosić się wykonania — po
dobno nawet już podjętej w 
tym kierunku — decyzji Urzę
du Kwaterunkowego.

Tow. Krakowski Sergiusz 
Jest kierownikiem PDK zaled
wie od kilku tygodni. Z mło
dej twarzy poważnie patrzą 
spokojne jego oczy. Na pyta
nia odpowiada nie upiększając 
faktów, nie ukrywając niedo
ciągnięć. Śmiało snuje ambit
ne plany na przyszłość.

Trzon PDK stanowi 32-osobo 
wy amatorski zespół drama
tyczny. Buszkiewicz i Zacha
riasz pomagają odtworzyć je
go dorobek. A więc Heijerman 
sa „Nadzieja”, Prusa „Bywa 
i tak na świecie”, Czechowa 
„Niedźwiedź” i „Jubileusz”, 
który zespołowi zyskał drugie 
miejsce w wojewódzkich eli
minacjach amatorskich zespo
łów teatralnych w 1949 r., o- 
statnio zaś Drdy „Igraszki z 
diabłem”.

— Trochę się nam postać 
anioła nie udała. Był zbyt 
„niebiański”, źle postawiłem 
tę rolę — tłumaczył się reży
ser tow. Karpovricz. — Słusz
nie wytknęli mi to .reżyser 
Perz z Teatru Polskiego i dele 
gat ORZZ.

— Ale sukces był — powia
da Buszkiewicz. Dawaliśmy 
„Igraszki” sześć razy i za kaź

zbornym młodzieży naszego 
miasta.

Widok gromady zdrowych, 
wesołych i dobrze wyszkolo
nych uczniów Morskiego Tech 
nikum Nawigacyjnego jest dla 
starej generacji morskiej do
brą nagrodą za wysiłek, i pra

cę włożoną w ich wychowanie 
i wykształcenie.

BOLESŁAW BĄBCZYNSKI
Kapitan Żeglugi Wielkipj 
Wicedyrektor Morskiego 

Technikum Nawigacyjnego 
W Szczecinie,

WALERIAN LACHNITT



DO SZKOŁY!

tnie co tydzień

BOK

FATALNY ROK

/

w PARYŻU

Zabawa w ONZ.

Chodził ojciec, chodził ja
Chodziliśmy obydwa...

„Wiek żywi, wiek uczis"
(Rosyjskie przysłowie)

— Ty wiesz chłopcze jak na
zywa się taki, który nie pra
cuje, kłamie, k radnie i zabija...

— Minister sprawiedliwości.
HISTORIA: „Pójdź dziecię, ja cię uczyć każę^

(Maria Konopnicka).

Y U.S.A.

Stanisław Szydłowski

i tak bywa-
— Czym jesteś tak zafraso 
wana Zosiu?
— Szukam pierwiastka, 
mamusiu.
— Szukaj, szukaj moje 
dziecko, u nas w domu nic 
nie powinno zginać.

DUMA PIERWSZOKLASISTY 

Od dziś masz do mnie 
mówić: Obywatelu Jasiu...

GDY BABCIA UKOŃCZYŁA 
KURS DLA ANALFABETÓW

— Ty jeszcze tego nie 
wiesz babciu... Jak bę
dziesz, jak ja w drugiej 
klasie...

Hanka

analfabeta. Tata jest w ogó
le ciemny i teraz dopiero 
przejrzy na oczy... Ale do
brze — przepiszę ojca, 
niech mnie to kosztuje...

I przepisał. Tata - radny 
wracał teraz ze szkoły pod
stawowej w Paprotnie (rów
nież gm. Kamica) umazany 
gliną. W książkach miał pia 
sek, w tornistrze gwoździe, 
a w butach resztki szkła. Po 
czątkowo udawał, że mu się 
to bardzo podoba, ale gdy 
w piątek powrócił z twarzą 
zachlapaną wapnem, omdlał.

— Waciu, może już dosyć 
tej nauki?...'— zwrócił się do 
syna — ja już wszystko wi
dzę...

A Wacio wtedy zaprotesto 
wał. Gorąco i głosem niezno 
szącym sprzeciwu: ■

— Co, teraz tata przejrzał, 
teraz? A jak całe wakacje 
wszystkie szkoły w gminie 
stały i czekały na remont, to 
co tata robił, no?... Społecz
ną pracą się tata zasłaniał, 
tak? A remont szkół to jaka 
praca, ja się pytanr? Teraz 
to tata rozumie, jak tacie su 
fit w szkole na plecy zleciał 
i dodawać się tata uczył, kle 
dy murarze iciany wapnem 
chlapali. Nic z tego. Będzie 
się cała Rada Narodowa 
przed gminą tłumaczyła. No, 
niech tata się nie maże, tyl
ko idzie do świetlicy gmin
nej, bo tam już ludzie cze
kają...

I myślicie, że tata - radny 
wszedł do tej świetlicy? 
Gdzie tam. Zaraz na progu 
świetlicy zaplątał się w pa
jęczynę i wywrócił się o 
piękne usypisko śmieci oraz 
o 365 butelek po „czystej z 
czerwoną kartką"/

Fatalnie zaczął się nowy 
rok szkolny dla przewodni
czącego GRN w Karnicy, ale 
może się czegoś w tym no
wym roku nauczy...

Wacio twierdzi nawet, że 
na pewno!

(wg korespondencji Anto
niego Kazany z Gryfic)

Leży tata na całego — po 
wiedział Wacio i zapisał 
ojca, który był radnym w 

GRN Kamica, do pierwszej 
klasy szkoły podstawowej. 
Tata — radny skrzywił się, 
powiedział, że: „takie czasy 
przyszły; rodzice już za grosz 
autorytetu nie mają" i zre
zygnowany zgodził się na tą 
I-szą klasę.

— Jaki tam tata może 
mieć autorytet — mruknął 
Wacio i wepchnął ojca w 
drzwi, nad którymi wisiala 
tablica:
„7 - KLASOWA SZKOŁA 

PODSTAWOWA
W SLIWNIE BAŁTYCKIM"

I od tego dnia zaczęła się 
tragedia taty - radnego. Na 
drugi dzień wrócił ze szkoły 
z rozbitym kolanem, na twa 
rzy miał wyraz cichego mę
czeństwa. Cierpiał, ale mil
czał. Wacio łypnął okiem 1 
zauważył głośno:

—- No co, dobrze?
Potem tata - radny przy

chodził już regularnie zaban 
dażowany. W poniedziałek 
miał precyzyjnie opakowaną 
w bandaże głowę, we wtorek 
zaś obie ręce na temblaku. 
W środę chodził wsparty na 
kiju, dźwigając na plecach 
tornister z książkami. ,Zato 
w czwartek przyniesiono ta
tę - radnego ze szkoły na 
noszach.

Na widok Wacia z ust ta- 
ty-radnego wydarł się przej
mujący jęk:

— Synu, ratuj! Przepisz 
mnie do innej szkoły, ja już 
dłużej w Sliwnie nie wytrzy 
mam. Nogę sobie o próg 
szkoły zwichnąłem, rękę zła
małem na schodach, które są 
trochę nie tego... A dziś o- 
derwał się kawał sufitu i 
spadł mi na plecy. Waciu. 
błagam cię. zabierz mnie z 
tej szkoły, ja już nie mogę... 
I właściwie ptf co ja chodzę 
do szkoły? Przecież nie je
stem analfabetą...

Wacio machnął ręką:
— Tata jest gorszy, jak

PROFESOR MUZYKI

—- O jeden ton wyżej...

W WŁOSKIEJ SZKOLE
— Cc powiesz o naszym 
wielkim rodaku, który od 
krył Amerykę?
— On nie jest winien, pa
nie psorze, winien jest 
Truman.

FIZYKA

— Musimy się dobrze n- 
czyć, bo natura nie znosi 
próżni.

Jeszcze nie świta dzień 1 września, 
a podżegacze dawno już nie śpią.

I na kalendarz 
w ten dzień 
gdy patrzą/ 
robi się błogo podżegaczom. 
Z rozkoszy oczki kaprawe mrużą 
i w upojeniu wzrok ślą hen! gdzieś 
rżąc: „ach. powtórzyć, 
ach by powtórzyć 
tę idylliczną 
masową 
rzeź!"

I już w marzeniu, patrząc w kalendarz, 
świat zamieniają w totalny cmentarz.

Lecz, gdy odwrócą od kalendarza 
nadzieją mordu rozbłysłe oko, 
dzwonią zębami. Tak ich przeraża 
to, co się dzieje wokół.

A co się dzieje, boleśnie ran! — 
czują się bici 
oraz kopani.

To biją 
serea młodzieży świata,

ten sam szlachetny wydając ton. 
To kopie 
mocno tak 
ekskawator 
kroczący 
trasą Wołga — Don.

To blje
źródło potężnej mocy 
z piersi ludzkości 
— z promiennej Moskwy. 

To 
dziś już zewsząd, już niezależnie 
od tego, który to równoleżnik, 

zewsząd i wszędzie, poprzez granice, 
z Chin wyzwolonych i w Ameryce, 
z złocistej Pragi, w mrocznym Madrycie, 
w Paryżu, w Rzymie, w Rio de Janeiro, 
zewsząd, gdzie ludzie kochają życie,
są 
podżegacze 
przez ludzi 
bici.

I Sami się biją też — 
z myślą trwożną 
o przyszłość swoich pękatych kont: 
już dziś oślepia ich blask Jaworzna 
i — 
stalingradzki poraża prąd.

Patrzą i widzą: 
jest c< :z gorzej, 
tu wstaje Wizów, 
tam v s.ajfc Gorzów, 
tu Częstochowa nowa — stalowa... 
Piece hutnicze przy głowie głowa 
Trasą Wschód — Zachód zwycięsko idą...

Zza Odry płyną dwa polskie słowa: 
Freundschaft i Frieden.



W Warszawie buduje się olbrzymie nowoczeane 
dzielnice mieszkaniowe, nowe wspaniale obiekty prze
mysłowe jak również odbudowuje się stare dzielnice 
miasta z pełnym zachowaniem piękna dawnej archi
tektury. Na zdjęciu: fragment nowoodbudowanej ulicy 
Koziej. •

LIST z WĄRS7/IWV

Poraz szósty
TO JUŻ jest z kolei szósty „warszawski wrzesień”...

Po raz szósty stolica podejmuje tę wielką akcję tyl
ko, że w tym roku nie nazywa się już ona „Miesiącem 
Odbudowy Warszawy”, lecz „Miesięcem Budowy Warsza
wy”. Wkroczyliśmy bowiem w okres rozbudowy Warsza 
wy i przekształcenia jej w nową, socjalistyczną stolieę.

Podobnie jak w latach poprzednich — także i w tym 
roku Warszawiacy pracą swoją, swym dobrowolnym 
współudziałem w rozbudowie, przyspieszą rozwój War
szawy, jako centrum polskiego życia politycznego, spo
łecznego i kulturalnego. W ciągu całego września co
dziennie kilka tysięcy osób pracować będzie przy rozbu 
dowie i upiększaniu miasta.

Tegoroczne prace społeczne koncentrować się będą w 
trzech punktach: na Muranowie, na Powiślu oraz w par 
kach stolicy.
Największe osiedle mieszkaniowe Warszawy — Mura
nów — rozrasta się szybko. Potrzeba coraz nowej prze
strzeni dla rosnących w „warszawskim tempie” bloków. 
Ma tu przecież zamieszkać do końca Planu 6-letniego 45 
tysięcy osób. Muranów sięga już dawnych Nowolipek. 
Nie zostało nawet śladu ze smutnej proletariackiej ulicy, 

której Pola Gojawiczyńska poświęciła wiele stronic 
swej powieści „Dziewczęta z Nowolipek”. Wznoszą się tu 
nowoczesne domy, w których słońce jest stałym gościem.

Na przecinającej Nowolipki bocznicy kolejowej stoi 
długi sznur wagonów towarowych. Podjeżdżające kolejno 
furmanki szybko zostają naładowane czerwonymi bry
łami cegieł, piaskiem, cementem.
Za wozami z cegłą, z wapnem, z piaskiem jedzie ulicą 
Nowolipki wóz z meblami. To sprowadza się nowy loka
tor..,

Żeby takich lokatorów mogło się sprowadzić jak naj 
więcej l aby mogli się sprowadzić'jak najprędzej — trze
ba odgruzować teren na północ od ulicy Dzielnej. Tu bo
wiem ma być budowana dalsza część osiedla.

Cicho tu na razie i pusto. Szare osty porosły rumo
wiska dawnej fabryki Szlenkiera...

Ale już za dni parę ciszę tego miejsca przerwie gwar 
głosów, stuk kilofów, rozbijających gruzy, chrobot łopat, 
wdrążających się w spiekła upałem ziemie- Ponad tysiąc 
osób będzie tu pracować dziennie, by rósł Muranów. By 
przybywało mieszkań dla ludzi pracy...

Co najmniej tysiąc osób dziennie pracować również 
będzie nrzy budowie Centralnego Parku Kultury na Po
wiślu. Ma on się mieścić między ulicami Ludną, Czer
niakowską i Zagórną; w ciągu miesiąca września tereny 
te zostaną całkowicie odgruzowane i oczyszczone. Przy
zwyczajeni do „warszawskich cudów” — oczami wyobraź 
ni widzimy już cieniste drzewa, barwne kwietniki, szu
miące fontanny i piękne rzeźby, które ozdobią nowy park, 
stając sie jeszcze jednym źródłem radości i dumy miesz
kańców stolicy. i

Ale nie tylko „nowe” rodzić si» będzie w ciągu tego
rocznego września. Również w kilkunastu :stn’’eiaeveh 
warszawskich parkach przez cały wrze*;eń trwać bMą in
tensywne prace. Ogromne przywią-snie. 1«k!e małą mie
szkańcy stolicy do pamiątek narodowej kultury, ple po
zwala im nigdy zapominać i o rekonstruowaniu tefro. co 
bvło piekne w przeszłości. W czasie b*»łeo«»o wześnia 
wiele set ludzi codziennie l>rać będzie udział w dshzym 
porządkowaniu m. in. ogrodu Sask!*go i

Dziele tego ostatniego siekała c-asAw .Tana Sbbią. 
skiego. Kiedy zwycięzca spod Wiednia zbudował w po
bliżu W-rsząwy wspaniały pałac, budowany nn włosku 
,.Villą Nuova”. a z czasem spolszczony na Wilanów — 
ówczesny magnat Jan Dobrogost Kras’*ski. pragnąc 
przenychem swej siedziby zaćmić sławę V7ilanowa. zbu
dował jeden z najwspanialszych gmachów warszawskich, 
tzw. Pałac Rzeczypospolitej, przy którym założył piękny 
ogród. Nie udało mu się jednak zaćmić Wilanowa... Pa
łac Krasińskich stał się natomiast sławny dużo później, 
gdy znalazła w nim siedzibę Komisja Edukacyjna.

Dziś pałac Krasińskich, zniszczony w 85 proc., rekon
struuje się z pietyzmem na siedzibę Instytutu Słowiań
skiego, dawny zaś park magnacki służy jako miejsce 
odpoczynku warszawskiej ludności, Po sadzawce, oko
lonej starymi drzewami, pływają białe łabędzie. Na ław
kach wygrzewają się matki z małymi dziećmi... Zieleń 1 
cisza nęcą — ale parkowi daleko do jego świetności 
sprzed dwóch wieków. Toteż w ciągu „warszawskiego 
września” przybędą tu liczne zastępy mieszkańców sto
licy, by i w zabytkowym parku zapanowały „nowe po
rządki”. BgT.

Hodowla daje duży dochód

Kontraktował i będzie kontraktować

W odpowiedzi na uchwałę Prezydium Rządu

GROMADA JANIKOWO 
WYKONAŁA PLAN ROCZNY 

W 200 PROC.

Chłopi gromady Janikowo 
w pow. drawskim wykonali 
już plan rocznej sprzedaży 
zboża ze 100-procentową nad
wyżką. Wezwali oni wszystkie 
gromady w powiecie draw
skim do pójścia w ich ślady.

Patriotyczny czyn chłopów 
z gromady Janikowo niewąt
pliwie znajdzie wśród chło
pów naszego województwa 
jak najszerszy oddźwięk..

Nie pozostała w tyle w sku 
ple zboża również gmina Kieł 
czygłowy. Do dnia 30 bm. 
chłopi tejże gminy wykonali 
tuż swoje plany miesięcznej 
sprzedaży ziarna w 140 proc. 
Do punktów skupu GS w gmi 
nie Kiełczygłowy napływa co 
raz więcej zboża.

CHŁOPI POWIATU BYTOW- 
SKIEGÓ ROCZNE PLANY 

SPRZEDAŻY ZBOŻA 
WYKONALI Z NADWYŻKĄ

W powiecie bytowsklm ma 
łorolny chłop Adolf Szyngler 
z gromady Nowy Bytów (gmi 
na Bytów) przekroczył w 
dniu 30 bm. 10-krotnie plan 
rocznej sprzedaży ziarna.

Mieszkaniec ; romady Tu- 
chomko Jan Kiędrowski, po
jadając 2,5 ha ziemi wyko
nał plan roczny w 200 proc.

W gminie Tuchomie przodu 
je w skupie zboża Leon Jut
rzenka. Sprzedał on. Państwu 
o 60 proc, więcej zboża, niż 
przewidywał jego plan rocz
ny.

Małorolna chłopka Dorota 
Gonczor z gromady Udorpie 
w powiecie bytowsklm zobo
wiązana była sprzedać Państ
wu 433 kg. ziarna, a sprzedała 
w punkcie skupu GS 563 kg. 
zboża.

Antnpi Z wara, również ma- 
łoro’ny chłop, z gromady Jut 
rzenka wykonał swój roczny 
plan sprzedaży zcoza w 100 
proc. Józe Kulas z gromady 
Tigowie przekroczył plan ro
cznej sprzedaży zboża o 818 
kg.

W powiecie sławneńsklip 
Jai T”.in’ch, małorolny chłop 
z gromady Zie!°niewo, sprze
dał 130 kg. zbója penad plan 
roczny. Również Ludwik 
Marcz z tej .ornej gromadj 
wykonał przedterminowo i z 
na '-ryżką całoroczny plan 
sprzedaży zboża.

CHŁOPI POWIATU SZCZE
CINECKIEGO WSPÓŁZA

WODNICZĄ... .

Korespondent L. Stawecki 
ze Szczecinka podaje, że 
pierwsze miejsce we współza
wodnictwie w sprzedaży zbo 
ża zajęła gnilna Krągl, która 
wykonała plan na sier
pień w dniu 27 bm. w 146 
proc,

wentarz,. a więc Stanisław 
Łukaszewski, posiadający tyl
ko jednego konia, starego i 
niezdolnego do pracy, oraz 
Józef Szwejda, który ma kro
wę również starą i bezmlecz- 
ną, nie otrzymali jej.

Ale najdziwniejsze w tej 
całej sprawie jest to, że Za
rząd Gminny ZSCh, bez które 
go opinii, jak wiadomo, Kasa 
nie udziela pożyczki, mecha* 
nicznie i mało wnikliwie, w 
sposób administracyjny zaopi
niował wszystkie złożone po
dania. Błąd ten natychmiast 
trzeba naprawić i dbać o to, 
żeby podobne wypadki nie po 
wtarzały się w przyszłości.

A. ŻURAWSKI

VT lewiele miał czasu na dłu- 
gą rozmowę . Już się na 

dobre ściemniało i pilno mu 
było po krowy, bo żona jeszcze 
nie wróciła z pola: kończy 
rwać len. Nim jednak pójdzie 
na pastwisko musi leszcze ma 
ciorze posiać Niedługo ma się 
oprosić, trzeba bardzo uwa
żać.

Jan Murawski lub| tę swoją 
niewielka gospodarkę w Gosty 
niu, specjalnie jednak troskli
wą opieką otacza świnie, a 
wśród nich tę właśnie maciorę. 
Dawnieł tak nie było, dawrnei 
uważał że iego, chłopska, rzecz 
— to koń i pole, a krowy, śąri-

We współzawodnictwie mię 
dzy gromadami w powiecie 
szczecineckim przodujące miej 
sce zajęli dotychczas chłopi 
gromady Jeleń, D .gie miej
sce zdobyła gromada Śniado 
wo.

Spośród Indywidualnych 
chłopów w powiecie szczeci
neckim przodują: Andrzej 
Hrywniak i ob. Myszka z gro 
mady Śniadowo. We współza 
wodnlctwle w skupie zboża 
między miasteczkami powiatu 
szczecineckiego • pierwsze miej 
sce zajmuje Okonek.

Gminna Kasa Pożyczkowa 
w Tychowie pracuje źle. Oto 
kilka faktów:

Ob. Wojciechowski z groma 
dy Kowalki, gm. Tychowo, 
pow. Białogard, mając dwa 
konie złożył podanie z prośbą 
o udzielenie pożyczki na kup 
no trzeciego. Oczywiście, fakt 
posiadania już 2 koni zataił i 
pożyczkę otrzymał.. W ten sam 
sposób kombinowali i pożyczkę 
otrzymali ob. Aleksandrowicz 
i Graczyk — mieszkańcy tej 
samej wsi. Co gorsza, Zarząd 
Gminny ZSCh zaopiniował ich 
kłamliwe podania.

Natomiast inni chłopi, któ
rym pożyczka rzeczywiście 

Jest potizełWa na kupno in-

Wleś koszalińska 
reM zire planowy skup zboża 
Powiat Złotów, Wałcz, Szczecinek i Bytów 
przekroczyły plan m ekjęczny w sprzedaży zboża

Centralny Urząd Skupu I Kontraktacji w Koszalinie 
podaje, że powiat Złotów wykonał dotychczas plan 
miesięczny skupu zboża w 120 proc. Chłopi powiatu 
wałeckiego przekroczyli plan miesięcznej sprzedaży zbo 
ża o 16 proc., w pow. szcze cineckim — o 12 proc. W 
pow. bytowskim do dnia 28 bm. zrealizowano plan w 
100 proc. Do punktów sku pu chłopi przywożą w dal
szym ciągu, z dnia na dzień większe ilości zboża.

Załoga POM Nr 180-Bytów zawarła umowę 
o socjalistycznym współzawodnictwie pracy 
w siewach jesiennych z pracownikami POM Nr 181 ze Złotowa

/
Na naradzie produkcyjnej POM-u w Bytowle załoga za

poznała się dokładnie z zobow iązaniem siewnym POM nr 181 
ze ZłWowa, który wezwał ją do podpisania umowy o współza
wodnictwie w tegorocznych siewach jesiennych. Podpisując 
umowę pracownicy POM-u podjęli specjalną .uchwałę, w 
której m. Inn. stwierdzają: ,
„Walcząc we froncie narodo 

wym o pokój i Plan Sześcio
letni, doceniając doniosłe zna 
czenie realizacji tego planu 
dla spółdzielń prjdukcyjnych 
naszego powiatu — postana
wiamy;
| Ustalić wspólnie z zarzą- 
■ darni spółdzielń produk

cyjnych plan pracy POM-u w 
czasie akcji jesiennej do dnia 
10 września br.
O Agronomowie wytyczą pla 
“ ny pracy dla brygad trak 

torowych do dnia 2 września.

Q Zakończyć akcję . siewną 
we wszystkich spółdziel

niach przed terminem, tj. do 
dnia 25 września br.
J Wydział polityczny pomo- 
“ że wszystkim spółdziel
niom produkcyjnym pow.iatu 
w- zorganizowaniu współza
wodnictwa w akcji jesjenno- 
siewnej do dnia 10 wrżteśnia. 
W „Błyskawicy”, biuletynach 
i „Głosie Koszalińskim" Wy
dział Polityczny będzie popu
laryzować to ■ współzawodnic
two, ^pomoże spółdzielni pro
dukcyjnej Gostkowo w uro
czystym organizowaniu sprze 
dąży zboża Państwu w ilości 
100 proc, rocznego planu.

Podięto również następują
ce zobowiązania indywidual
ne:
«> Kierownik warsztatu na- 
** praw Antoni Żurawski do 
dnia 1 września opracuje gra
ficzny plan remontu ciągni
ków oraz sporządzi harmono
gram napraw narzędzi rolni
czych w spółdzielniach produh 
oyjnych,

nie, kury — to babska gospo
darka. Kobiecie to ' ardziej pa 
suje ,ona z dziećmi więcej jest 
przy chałupie, łatwiej jej przy 
pilnować.

Od czasu jednak, gdy zaczął 
kontraktować świnie zrrflenil 
zdanie. Hodowla świń — lo 
zbyt ważna pozycja w docho
dzie gospodarstwa, trzeba i sa 
memu się nią zająć. Więc j Mu 
rawski i żona doglądają chle
wa jak „ajlepiej. Ś.wiadgzą o 
tym tłuste prisiaki, które głoś 
nym kwikiem doponiinaja się 
teraz o wieczerzę.

Kontraktacja -7- duża wy 
goda — opowiada Murawski,

patrząc na wielką maciorę, któ 
ra wypędzona z chlewa leni
wie chodziła po podwórzu. — 
Nie trzeba, jak kiedyś, szukać 
kupca, który, jeśli przyszedł 
na wieś, to kupował zawsze 
„na oko”, ,bez wagi, by tylko 
ocyganić. Teraz rzetelnie ci 
zważą, dobrze zapłacą i jeszcze 
premię dadzą. A jak by tak zli 
czyć te premie... Żaden kupiec 
tak nie zapłaci.

Jakież to premie? Murawski 
wylicza: z gospodarstwa ma 
spfzedać cztery świnie, kon
traktuje osiem. Za cztery, któ 
re sprzeda ponad plan będzie 
zmniejszony mu wymiar zbo
ża, jaki ma sprzedać w ramach 
planowego skupu o 400 kg. Do' 
chodzą do tego ulgi w podatku 
gruntowym, p„za tym zapłata 
za kontraktowanie sztuki jest 
o 5 proc, wyższa od ceny płaco 
ne za niekontraktowane. Ko 
rzyść jest oczywista. Do tego 
jesz.cze dochodzi możność uzy
skania jako premii dodatkowe
go przydziału węgla, co przy 
braku drzewa jest przecież też 
dużą pomocą.

-Na mój rozum, to wszyscy 
powinni kontraktować świnie 
— mówi Murawski. —Przecież, 
jeślj nawet chłop nie ma wła
snych prosiaków lub dostafecz 
nej ilości Daszy, dostanie kre
dyt na ich kupno. I to bezpro
centowy! Czyż mogą być lep
sze warunki?

Po tym rozmowa zeszła znów 
na „kupców" prywatnych, na 
ow„ h spekulantów, którzy 
chca i chłopa i robotnika 0S7U 
kać, byle samemu nabić sobie 
kabzę.

— Pokażcie mi takiego, któ
ry by szedł n wieś, by chłopu 
dać zarobić a nie oszukać. Już 
dzisiaj im nikt nie wierzy. A 
zresztą, któryiby-chłop chcinł 
zrezygnować z ' premii, jaką 
dzięki hod- cli uzyskuje za zbo 
że sprzedane ponad plan. Któ
ryż chłop nie chce ulg podatko 
wych, komu nie jest potrzebny

1-| Mechanik objazdowy A- 
** l^ksander Kujawski czu
wać będzie nad bezawaryjną 
pracą sprzętu technicznego.

Brygada trzecia Albina
Wirkusa podniesie w cza

sie siewów procent przecięt
nego wykonania normy ze 
145 do 175 oraz oszczędzać bę
dzie na każdym ha orki śred
niej 2 kg paliwa. Gerhard Kle 
pin, traktorzysta tef brygady, 
wykonywać będzie średnio 
210 proc, normy oraz praco-

węgiel? I czy sądzicie — tu 
tw. „ Murawskiego spoważnia 
la— że chłop dziś nie rozumie, 
że kontraktacja — to nie tylko 

-zyść dla chłopa, ale i zabez 
pieczenie robotników w mięso, 
że to nasz wkład w rozwój zo- 
spodarki kraju. Każdy kwintal 
więcej z hektara, każda sztuka 
więcej z" kontraktowana — to 
właśnie jest nasz wkład.
Murawski mówi po tym, że bę 

dzie też kontraktował na rok 
1952. Ile?

— Któż może wiedzieć ile? 
śmieje się Murawska, która 
wróciwszy z pola przysłuchuje 
się rozmowie. — Ot, w tym ro 
ku miała maciora 8 prosiąt, 
mąż zakontraktował 6 sztuk, 
dodałam jeszcze i te dwa. Po- 
cóż je trzymać, kiedy Państwo 
dobrze płaci. Już trzy sprzeda
liśmy, resztę odwieziemy, gdy 
tylko lepiej urosną., A kredyt 
nam niepotrzebny, własnego 
chowu będziemy mieli prosię
ta. Zakontraktujemy tyle, ile 
będzie, chyba, że sobie jedne
go zostawimy.

podobnie jak Murawski my
ślą i inni chłopi w gminie Gos 
tyń, którzy Uchwałę Prezy
dium Rządu o powszechnej ko» 
traktacji i popieraniu hodow
li trzody chlewnej w roku 1952 
powjtali 1 wielką radością.

— Ustawa-ta przyczyni się 
wybitnie u nas do zwiększenia 
kontraktacji — mówi przewód 
niczacy Prezydium GRN w Go 
styniu, tow. Szczepan Malczcw 
ski — gwarantuje bowiem 
wszystko, co jes* potrzebne ho 
dowcy trzody: możność naby
cia paszy, opał, no i pieniądze 
zarówno w postaci kredytu na 
zakup prosiąt jak i dobrtj za 
płaty.

Jest oma jeszcze jednym wy- 
razem t‘.. jak nasz rząd u- 
mie dbać jednocześnie o robot
nika — żeby miał więcej mię
sa, i o chłopa — żeby jego go 
spodarka była jak najbardziej 
opłacalna. j. T.

wać będzie We z uszkodzenia 
ciągnika, podobnie jak w sie
wie wiosennym i w żniwach.
K Do kontroli wykonania za 

wartej umowy ze swej 
strony powołujemy komisję w 
składzie: Tomkiewicz — dyspo 
zytor, Reca — przewodniczą
cy rady zakładowej, Nonckie- 
wicz — agronom i Bartos — 
instruktor polityczny.

Zawierając umowę z załogą 
POM-u w Złotowie, przyłącza 
my się do jej wezwania i ape 
lujemy do wszystkich Pań
stwowych Ośrodków Maszyno 
wych w województwie kosza
lińskim, by zawierały między 
sobą umowy o współzawodnic 
twie w tegorocznej kampanii 
jesienno - siewnej.

0 Gminnej Kasie Pożyczkowej w Tychowie 
— i „administratorach** 

z Zarządu Gminnego ZSCh



Koszalin * Kłodzko 7:3
kłodzkiej zostały zakończone 
zdobyciem dwu bramek.

Po przerwie drużyna kosza
lińska grała znacznie lepiej i 
w efekcie odniosła zwycięst
wo.

Bramki dla zwycięzców uzy 
skali — Kasprzyk 3, Szymura 
2, Boczar<ki 1 i Gracz 1.

Dla pokonanyc?. — Kowal
czyk, ' owak i Bugalski po 
jednej.

Zawody prowadził bardzo 
dobrze ob. Gudalewskl z Bla 
łogardu.

Dnia 25 sierpnia br. w sali 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Kołobrzegu odbyła się narada 
powiatowa przewodniczących 
GRN oraz aktywu ZSCh, po
święcona omówieniu realizacji 
podatku gruntowego, akcji sku 
pu zboża i stanu przygotowań 
do siewów jesiennych.

/

O mistrzostwo Polski WOP

39 lim. rozegrany został w War 
szawie międzypaństwowy mecz 
koszykówki męskiej Chiny—Pol
ska. Drużynę Chin repiezentoral 
zespół uczestniczący w Akademie 
kich Mistrzostwach świ>ta w B r 
linie. Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem reprezentacji Polski 
45:44 (21:29).

Drużyna Chin była- technicznie 
nieco lepszą, przewyższając Po
laków szybkością 1 celnością rzu 
tów. Chińczycy narzucili bardzo 
ostre’ tempo, które w połączeniu 
z celnością rzutów dało im do 
przerwy 8 punktów przewagi.

Po przerwie goście w dalszym 
ciągu przeważiilą i wydaje zlę, t“ 
Polacy przegrają spotkanie. W 
ostatniej jednak fazie gry dru
żyna polska zaczyna grać bardzo 
ambitnie i na 3 minuty przed 
końcem spotkania wyrównuje da

Jestem i będę 
ł»rzor'ownik?em pracy, 
bo nie chcę bv Polska 
była kra em z? cofai ym

IZ lęskę wrześniową spo- 
“ wodowała nie tylko ar
mia hitlerowska. Przygoto
wywali ją przez dłutie lata 
rządów międzywojennych 
dygnitarze sanacyjni wraz z 
fabrykantami i obszarnika
mi, którzy zaprzedali zagra
nicznym kapitalistom nasz 
przemysł

Uniknęlibyśmy klęski wrześ 
niowej, gdyby W 1939 roku 
rząd sanacylny skorzystał z 
pomocy, jakiej cbclał nam 
udzielić Związek Radziecki. 
Burżnazja wn’ała jednak za
przedać naród Hitlerowi za 
cene pozostawienia igę włas 
nych rękach majątków i fa
bryk. 1

Związek Radziecki prze
pędził Hitlera, pomógł nam 
przepędzić kapitalistów, ob
szarników i zdrajców. Dziś, 
dzięki pomocy Związku Ra
dzieckiego. realizując Plan 
6-letni. likwidujemy zaco
fanie gospodarcze naszego 
kraju.

Gdy wybuchła wojna w 
1939 roku by’em jeszcze 
chłopcem. Pa”’’etam jednak
że hitlerowskie samoloty, 
setki zabitych żołnierzy, ko 
blet 1 dzieci, popalone mia
sta i wsie, pamiętam to zło 
wieszcze nadawane przez ra 
dio „Uwaga nadchodzi". Dziś 
jestem ślusa^em, przodow
nikiem pracy i hedę nim 
zawsze. Bede dlatego, bo 
nie chcę nigdy więcej ta
kiego września. Jestem przo 
downikiem pracy, bo rozu
miem, że swola codzienną 
pracą buduję Polskę silną, 
Polskę, która w sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim z ca 
łym obozem pokoju przeciw 
stawi się wojnie.

ZYGMUNT WDZIĘCZNY 
ślusarz warsztatów TOR 

w Koszalinie

Zbiórka zawodników — godz. 8, start — 9, meta — godz. 16

Jutro motocykliści walczą 

o Puchar Przechodni 
»GŁOSU SZCZEC1ŃSKIEGO«

JUTRO od wczesnych god zin rannych huk motorów 
ogłosi mieszkańcom Szczecina, że nadszedł dzień „Rai- 
du Pokoju", organizowanego przez Redakcję „Głosu Sizcze 

cińskiego" przy współudziale ZS „Gwardia".

Gmina Siary Borek
wykonała w 110 proc, plan skupu zboża

Po przybyciu ostatniego za
wodnika i obliczeniu punkta
cji wręczony zostanie drużyno 
wemu zwycięzcy „Raidu Poko 
ju". Puchar Przechodni „Głosu 
Szczecińskiego". Również 1 
Indywidualni zwycięzcy w po 
szczególnych pięciu katego
riach maszyn oraz najlepszy 
zawodnik ZMP-owiec i naj
młodszy zawodnik nlezrzeszo 
ny otrzy.aają nagrody pamląt 
kowe.

Z deszczu pod rynnę
— czyli nieco 

o wałeckich gospodach
W ubiegłym tygodnjji spo

żyłem śniadanie w gospodzie 
Nr 1 w Wałczu. Oprócz kawy, 
zasługującej raczej na miano 
„lury", bułek i topionego se
ra, nic innego nie można było 
otrzymać do zjedzenia.

Oczywiście na obiad uda
łem się już do innego lo
kalu gastronomicznego — tym 
razem do gospody Nr 3. Wpa- 
dłem, jak z deszczu pod ryn
nę — podano mi bowiem zim
ną kaszankę i zgniłe, pokryte 
plamami kartofle.

Są to gospody ludowe, któ
re winny dobrze obsłużyć lu
dzi pracy. Piszę więc ten list 
z nadzieją, że PZGS w Wałczu 
zainteresuje się kulinarnymi 
praktykami kucharek tych lo
kali jak również pracą ich 
kierownictw.

stanu 43:43. Gracze chińscy nie 
wytrzymują ostrego tempa i w 
efekcie przegryzą spotkanie 
różnica Jednego punktu.

Przed meczem odbyła się uro
czystość powitania drużyny chiń
skiej. Sekretarz GKKF MINECKI 
w przemówieniu swym podkreśli! 
że snotkanie przyczyni się do po 
głębienia braterskiej przyjaźni, 
łączącej oba narody.

W imieniu drużyny chińskiej 
odpowiedział w serdecznych sło
wach kierownik drużyny JAN 
Fu-mln, wyrażając radość z Jioby 
tu w Polsce Ludowej. Kończąc 
swe przemówienie wzniósł on o- 
krzyk na cześć wodza narodu 
chińskiego MAO TSE-tunga, pre 
ZYdenta BIERUTA i wodza świa
towego obozu pokoju ■— 
STALINA.

Sojusz ze Związkiem 
Radzieckim 

jest gwarancią 
n:eDodIegłości 

i suwerenności 
naszej O jczyzny 
VV roku 1939 broniłem Oj- 

czyzny przed hordami 
hitlerowskimi. Byliśmy sta
le bici, brak natn było do
wództwa, amunicji, nowo
czesnej broni. Rząd sanacyj 
ny oszukał nas i zdradził.

Z nienawiścią patrzyłem 
na panów generałów, obszar 
ników i fabrykantów, któ
rzy samochodami pełnymi 
dobytku, z książeczkami cze 
kowymi zagranicznych ban
ków w kieszeniach uciekali 
na zaleszczycką szosę. Z 
gniewem wspominaliśmy 
wtedy ich słowa, że ,.n’e da 
mv n^wet guz’ka“. Wypa
trywaliśmy w*"dv na n’ebie 
aneie>'klch i francuskich sa 

.molotów. w’erzvllśmy w to, 
że angielskie i francuskie 
drwlrle wylądowały w 
Gdańsku...

Dziś wiem, że kapitali
stycznym rządom Francji 1 
Anglii ani się śniło, by po
móc nam w walce przeciw 
Hitlerowi. Wszak to oni sa
mi razem z bankiera"’! z 
Wa’l Stront uzbroili Hitle
ra i chcie’1. bv "cmrze? Poi- 
ske poszedł jia Zwipuek Ra
dziecki. W obawie nrzefl wła 
snym ludem i utrata na 

•rzecz ludu władnych fabryk 
i obszarnlezyeh majątków 
bnrżnazH odrzuc!łn soiu_z 
of’t>rnwvwanv nrzez Zwi-”ek 
Rad'!“->’-l I pchnęła naród w 
ręce Hitlera.

Klęska wrześniowa nau
czyła nas. że trzeba przepę
dzić kanttsilstów z naszego 
kraiu. Nauczyła ona nas 
również, że nienodlecłość I 
suwerenność naszego kra
ju. jego rozwól gospodarczy 
1 ku’turalnv jest nierozer
walnie związany z soluszem 
ze Zwiazlriem Radzieckim.

WŁADYSŁAW MRÓZ 
gromada W’ierciszewo 

powiat sławneński

Czego ^oczy 1 nas
wrzesień 1939 r.

Masy pracujące woj. koszalińskiego
przystępują do walki ze spekulacją

Wiadomości": 50.5, 6f 7. 7.55, 12 04, 
17 20 23

5.10 aud. dla wsi; 6 05 glmn; 6 15 
tan. mel. lud; 7.15 konc; 8 55 prze 
mówienie min. oświat. Jarosiń
skiego: 11.45 „Glos-matą kobt-ty"; 
11.57 sygnał czasu: 12.15 mel. r.a 
akordeon: 12.30 aud dla wsi: 12 45 
„Na swojską lnutę"; 13.30 muz:
15.30 aud dla dzieci: 17.15 korć,
rozr; 18.00 „Jelonek i syn": 19 00 
konc; 10.25 aud. literacka: 19.58
stan pogody; 20 25 wiad. snortowe:
20.30 „Przy sobocl- po robocie": 
21.45 muz balet: 22 00 muz. 1 
aktnaln; 22 30 ork .tan., 23.10 konc; 
23.55 chwila muz.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA
5 20 konc: 8.00 komun, lok; 8.10 

. Z życia st>'Centów polskich w 
Moskwie": 8.25 muz: 13.15 „Woj
sko pomaga wsi: 14.50 konc: 16.00 
muz: 16 05 not. snort: 16.10 Dol
skie pleśni lud: 16 20 Dzlrn. Pom. 
Szczec; 16.35 wy'atki z op. „Ru
sałka": 16.50 . Rzopczynamy m-c
odbud. W-wy"; 18.15 „Cl. którzy bu 
dują n»dow»"’-wt»e": 18.25 lekkie 
piosenki: 18.40 „W mikrofonowej 
sieci"; 18.50 wiad. rybackie; 21.30 
and. dla zagr: 22.30 aud. dla zagr; 
24.00 dla rybaków.

Hf związku z uchwałą Ra- 
” dy Ministrów w sprawie 
walki ze spekulacją w sali 
WRN w Koszalinie odbyła się 
odprawa kierowników komi
sji do walki ze spekulacją z 
udziałem przedstawicieli orga 
nów władzy ludowej i han
dlu. »

Po referetach wygłoszonych 
przez wojewódzkiego prokura 
tara tow. Filipiaka, przedsta
wiciela KW PZPR tow. Ost
rowskiego i kier, wydziału 
handlu WRN tow. Magnow- 
skiego nastąpiła ożywiona dy 
skusja.

Szkody, jakie wyrządzają 
spekulanci naszemu życiu go 
spodarczemu — stwierdzają 
mówcy — są znaczne. Wielka 
ilość trzody chlewnej i bydła 
jest przechwytywana przez po 
kątnych handlarzy, którzy de 
zorganizują rynek mięsny, 
podbijając ceny. Handlarze ci 
trudnią się także pokątnym 
wyrobem różnego rodzaju wę
dlin w nieodpowiednich wa
runkach sanitarnych, naraża
jąc odbiorców na cieżkie cho 
roby, a nawet śmierć.

Ostatnio delegatura woje
wódzka Komisji. Specjalnej w 
Koszalinie wydała szereg wy
roków na spekulantów, by
łych rzeźników i pokątnych 
handlarzy, jak Stefan Podgór 
ski z Dobrzycy i inni, którzy

w krótkim stosunkowo czasie 
ubili, przerobili na wędliny i 
sprzedali po wysokich cenach 
około 80 sztuk bydła i świń. 
Spekulanci ci, żerujący na, kia 
sie robotniczej i pracującym 
chłopstwie zostali skazani na 
karę od 12 — 18 miesięcy obo 
zu pracy i wysoką grzywnę 
pieniężną.

Aby wytępić spekulację i po 
tajemny handel mięsem, na 
terenie naszego województwa 
zostały powołane komisje do 
walki ze spekulacją w skład 
których weszli przedstawicie
le prokuratury, członkowie 
prezydiów rad narodowych, 
przedstawiciele Ligi Kobiet, 
Związków Zawodowych, ZSCh 
i ZMP.

Komisje te będą ścigać nie 
legalnych handlarzy i speku
lantów, kontrolować i zatrzy
mywać osoby podejrzane, po
siadające przy sobie więcej 
niż 5 kg mięsa. Zatrzymani spe 
kulanci oddawani będą do Ko 
misji Specjalnej, która wy
mierzać będzie kary zgodnie 
z żądaniem ludności pracują
cej naszego kraju, która do
maga się wj*tępienia spekula
cji.

Robotnicy, chłopi. 1 inteli
gencja pracująca woj. kosza
lińskiego z zadowoleniem po
witali wiadomość o uchwale 
Rady Ministrów.

Włodzimierz Rychłowski ro 
botnik warsztatów TOR w Ko 
szalinie oświadczył:

„Najwyższy czas, aby skoń
czyć z wszelkiego rodzaj'u pa 
sożytami, którzy hamują nasz 
rozwój i starają się wprowa
dzić chaos w naszym życiu 
gospodarczym."

Stefan Mokrzycki, ślusarz 
Spółdzielni Mechaników Sa
mochodowych powiedział: ,,Sa 
mi jesteśmy trochę winni, że 
pozwoliliśmy dotychczas że
rować na swej skórze ban
dom nielegalnych handlarzy i 
spekulantów. Czyż nie byliś
my świadkami przeprowadza
nych niejednokrotnie nielegal
nych transakcji, na które pa
trzyliśmy przez palce? Uchwa 
ła Rządu o powołaniu Komi
sji do Walki ze Spekulacją 
jest orężem, którym niewątpli 
wie zwyciężymy wroga klaso
wego i szkodnika."

Antoni Boruń, robotnik Sp. 
Pracy „Dobry But" — powie
dział:

„Z entuzjazmem i radością 
przyjęliśmy uchwałę Rady Mi 
nistrów. Aby odnieść ostatecz 
ne zwycięstwo nad dywersan- 
tem gospodarczym musimy 
wszyscy pomagać nowopowsta 
łym komisjom i prowadzić 
walkę aż do zwycięskiego koń 
ca.

Rozwój szkolnictwa 
zawodowego

W roku bież, zdało końcowe 
egzamin, w szkołach zawodo
wych w woj. koszalińskim 
przeszło 1.000 uczniew. M. in. 
208 absolwentów tych szkół 
otrzymało dyplomy techników 
różnych spedalnoścl. W no
wym roku szkolnym na tere 
nie województwa czynnych bę 
dzie 17 zasadniczych rzkół za 
wodowych 1 7 technikum róż
nych specjalności. Ogółem w 
szkołach teg-> typu rozpocznie 
naukę w nowym roku szkol
nym o 18 pre •. więcej mło
dzieży, niż w roku ubiegłym.

Zebrani zobowiązali się do
łożyć jeszcze większych sta
rań w celu jak najszybszego 
zakończenia omłotów, planowe 
go skupu zboża, kontraktacji 
oraz terminowego wykonania 
siewów jesiennych.

Sołtysi, którzy najlepiej wy
konali stojące przed nimi za
dania— to m. in. ob. ob. An
toni Tomaszewski z Ustronia 
Morskiego, Stefan Gryglicki z 
Robunia, Leon Cichowicz z 
Bogusławie otrzymali oni pie- 
niężne premie za dobrą organ! 
zację pracy przy skupie.

W imieniu nagrodzonych soł 
tysów oraz chłopów gromady 
Stary Borek, zabrał głos Sta
nisław Walczak, który zapew
nił, że z jeszcze większym za- 
nałem przystąpią chłopi pow, 
kołobrzeskiego do przedtermi
nowego wykonania akcji pla
nowego skupu zboża oraz je
siennych siewów.

Nadmienił on również, że 
gmina Stary Borpk sprzedała 
już 10 proc, zboża ponad plan.

______ B. KUŻAŃSKI.

Pożegnalne „ognisko66
kolonii letniej w Ustroń u Morskim

Żegnając Ustronie Morskie 
Rada Kolonijna dzieci war
szawskich przebywających tu 
na koloniach letnich urządziła 
„ognisko" z występami arty
stycznymi własnego pomysłu. 
Impreza wypadła dobrze. Po
dobała się ona nie tylko dzie
ciom z sąsiednich kolonii, ale 
również licznemu gronu wcza
sowiczów, które oglądało wy
stęp małych artystów.

Najwięcej oklasków zdobyły 
siostry Steczyńskie i Stefano- 
wiczówne z Warszawy za pięk 
ne wykonanie tańców polskich 
i radzieckich. Marylka Szlupo 
wicz wykonała marynarską 
polkę, a kol. Erątczak i Gła- 
żewska odtańczyły gawot „La
leczki z saskiej porcelany". 
5-letnia Elżbietka Kowalska 
deklamowała wiersz, Janina 
Koniarska odśpiewała pieśni 
Dunajewskiego „Ojczyzna" 1 
piosenkę „o mojej Warsza
wie",

Wspólnym odśpiewaniem 
Hymnu Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratyczne} za
kończono pożegnalne „ogni

sko" dzieci kolonii letniej 
FWP.

Wł. TUROWSKI

Do Warszawy przybyła wraz z grupą delegatów 
koreańskich powracająca z Berlina reprezentacyjna dru 
żyna koszykóteki Chińskiej Republiki Ludowej. Zawod
nicy chińscy spotkali się jeszcze z reprezentacją Polski 
w Warszawie. Rozegrają oni spotkania w innych mia
stach. Jest to pierwszy występ chińskich sportowców 
w Polsce. CAF fot. Tymiński.

30 sierpnia br na stadionie 
„Gwardii" w Koszalinie odby 
>o się spotkanie piłkarskie o 
mistrzos+wo Polski WOP po
między Koszalinem i Kłodz
kiem.

— Spotkanie ob
fitowało w sze 
reg emocjonu
jących momen 
tów i zakończy 
ło się niespo

dziewanym . 
zwycięstwem

drużyny koszalińskiej w sto
sunku 7:3.

Do przerwy prowadzili go
ście 2:0.

W pierwszej połowie gry 
przewagę mają gospodarze, 
których atak nie potrafił wy 
korzystać kilku dogodnych 
sytuacji podbramkowych. W 
tym okre-ie wypady drużyny

Kino POLONIA ul. Grunwaldzka— 
„Wesoły Jarmark" '— film produk
cji radzieckiej, początek seansów 
o godzinie 18-tej 1 20-tej.
MŁODA GWARDIA — ROKOSSO- 
WO — „Złodzieje rowerów" — film 
prod. włoskiej, początek eeansów 
godz. 18 1 20.
MUZEUM Armii Czerwonej 54— 
wystawa pt. „Karykatura radziec
ki w walce o pokój" I zbiór" stale. 
— Muzeum otwarte we wtorki, 
czwartki I piątki od 12-ej do 17-el, 
w niedzielę 1 święta od 12-teJ do
19- teJ
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
przy ul. Armii Czerwonej.

W dniu 2 bm. sekcja szachowa 
WKKF w Koszalinie organizuje bły 
skawlczny turniej szachowy, na 
który zaprasza wszystkich sympaty 
ków zrzeszonych 1 nlezrzeszonych. 
Rozgrywki szachowe odbędą się w 
Domu Kultury od godz. 9.00. 
Zgłoszenia przyjmuje WKKF przy 
ul. Matejki 21.

KRONIKA SŁUPSKA
Kino POLONIA — „Ostatni wy
strzał" — film prod. czeskiej. Poozą 
tek seansów o godzinie 18-tej 1
20- tej.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
Nr. 19 przy ul. 3 Maja 38 
MUZEUM — PI zwycięstwa — 
otwarte od godz. 12 do 17.

• • •
W dniu 3 bm. w Prezydium PRN 

odbędzie elę narada robocza wsz-st 
kich gmlnn”ch Instruktorów rol
nych, celem szczegółowego omówię 
nla przygotowań do zbliżającej się 
jesiennej akcji siewnej.

♦ * . *
Wdniu 2 bm. odbędzie się w Slup 

sku uroczysta akademia, nśowięco- 
na odbudowie Warszawy. Akademia 
ze starannie przygotowaną częścią 
artystyczną odbędzie się w sali 
Teatru Miejskiego o g-ulz. 19-teJ.

• * *
W dniu 2 bm o godz. 14.30 rn 

stadionie „Gwardii" odbędzie się 
mecz piłkarski pomiędzy „Unią" 
Słupsk I „Stalą" Słupsk. Dochód 
z Imprezy przeznacza elę na 
SFOS.

• * *
W dniu 2 bm. w Słupsku na lot 

nisku nrzy ul. Grottgera zostaną 
zorganizowane Imprezy sportowe 
jak loty szybowcowe, pomsy Wnl 
cze. •'koki spadochronowe ltp Poo-ą 
tek Imprez o godz. 11-tel. Po po
łudniu na lotnisku odbędzie się tra 
dvcvlna zabawa lotnicza.

O godz. 8 rano przed gma
chem Redakcji przy Al. Woj
ska Polskiego 29, zblorą się 
wszyscy uczestnicy raidu. Ko
misja organizacyjna rozpocz
nie przyjmowanie maszyn i 
kwalifikowanie ich do wyści 
gu. Każdemu zawodnikowi 
wręczony zostanie numer star 
towy. Następnie uczestnicy rai 
du udadzą się zwartą kolum 
ną na pi. Dzierżyńskiego, skąd 
o godz. 9 nastąpi start.

Na znak startera wyjadą 
oni w minutowych odstępach. 
Szybko miną ulice Szczecina i 
po kilkunastu minutach pędzić 
będą po szosie w kierunku 
Gryfina.

Trasa raidu długości 246 
km. podzielona jest na 4 eta
py i składa się z odcinków 
szosowo-terenowych.

I etap — Szczecin — Myśli
bórz — przez Gryfino, Banie.

II etap — Myślibórz — 
Stargard — przez 17plany, Py 
rzyce. W Stargardzie odbędzie 
się próba ’rywu i hamowania 
orałTłankowanie maszyn.

III etap — Stargard — No
wogard — pr iez Maszewo.

IV etap — Nowogard Szcze
cin — przez Goleniów, Róży- 
ce, Klinlsko Małe.

Na trasie jazdy okrężnej 
znajdować się będą punkty 
kontroli czasu. Moment dorę- 
ftenia karty drogowej jest mo 
mentem przybycia na punkt

lub na metę. Na wszystkich 
punktach kontroli c?»su obo
wiązuje tolerancja do jednej 
minuty.

Na mecie, która znajdować 
się będzie przed gmachem Re 
dakcjl „Głosu Szczecińskiego" 
— pierwszych zawodników 
oczekiwać będziemy o godz. 16.

W koszykówce

Polsku - Chiny-45:44


